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POZNAŃ, 9 lutego.
Groźny okólnik księcia kanclerza niemie­

ckiego do reprezentantów niemieckiój Rzeszy przy 
zagranicznych dworach, tyczący się zachwianych 
stóśunków dyplomatycznych do Francyi, o którym 

¡rwsza wspomniała Koeln. Z tg, istnieje w sa- 
j rzeczy. Według Magdeb. Ztg sam to przy­

znał książę Bismarck w urzędowy nieledwie spo­
sób przy sposobności wielkiój dyplomatycznój uczty, 
na którą zgromadził mnóstwo wysokich dostojni­
ków korony oraz wielką ilość posłów wszelkich 
przyjaznych rządowi stronnictw Izby poselskiój. 
Z ową bezwzględną otwartością, znamionującą za­
wsze odezwanie się księcia kanclerza, ile razy 
otwartość ta prowadzi do głęboko przed tóm ob­
myślanego celu, oświadczył on, gdy mowa przyszła 
na ów temat, że chociaż nie może za każdy wy­
raz według doniesień dziennikarskich odpowiadać, 
w treści wszelako rzecz jest prawdziwą. Wyraził 
podziwienie swe nad tóm, jak potężne wrażenie 
niekiedy wywrzeć może artykuł dziennikarski, nie 
przeczył wszakże, iż miał w samój rzeczy zamiar 
przesłać do Paryża „zimny promień wody“ na 
ochłodę.* Augsburgska Allg. Ztg pisze o tej sa- 
mój sprawie, że wiadomość o istnieniu owego okól­
nika wywarła wszędzie niezmierne wrażenie, cho­
ciaż już przed tóm wiedziano, że w podobny nie­
ledwie sposób wysłowił się książę kanclerz w obec 
pewnego niemieckiego dyplomaty, który z Francyi 
przybył do Berlina. Przy rozmowie tój potrącił 
on nawet o ewentualności, według których można 
było przypuścić, że sprawa ta dalój nawet już za­
szła. Allg. Ztg uważa to zresztą za rzecz bar­
dzo prostą, że rząd niemiecki w każdój chwili 
przypuszczać musi możność ponowienia nieprzyja­
znych kroków naprzeciw Francyi. W razie zaś 
konieczności zatargu wojennego nie zechce zape­
wne rząd niemiecki przewlec go aż do chwili, kiedy
Francya ukończy swe zbrojenia.

Izba poselska pruska ukończyła na sobo- 
tnióm posiedzeniu w pierwszóm czytaniu rozprawy 
nad projektem tyczącym się zarządu opróżnionych 
stolic biskupich i przekazała go osobnój komisyi, 
złożonćj z dwudziestu i jeden członków.

Według znanych dotychczas rezultatów wy­
borów do angielskiego parlamentu nie pod­
lega już wątpliwości, że stronnictwo zachowawcze 
przeważną osięgnie większość; z 484 bowiem wy­
branych członków parlamentu należy 255 do stron­
nictwa zachowawczego, a 229 tylko do liberalnego. 
W ogóle uzyskali konserwatywni dotąd 71 świe­

żych krzeseł, podczas kiedy liberalni otrzymali ich 
tylko 27. Sądzą dla tego powszechnie, że pan 
Gladstone, który parlamentaryzm , jako pra­
wdziwy angielski mąż stanu, bierze jeszcze na 
seryo, poda królowój jeszcze przed zebraniem się 
parlamentu prośbę o dymisyą w imieniu swojćm 
i całego gabinetu. Według świeższych wiadomości 
już się nawet podał o dymisyą. Za najważniejszy 
wynik wyborów uważać należy posłów wybranych 
w City londyńskićm, tóm sercu Anglii, do którego 
krew całego narodi złotemi spływa strumieniami. 
Otóż City to wybrało tym razem aż trzech zacho­
wawczych posłów.

Dnia 6 b. m. odbyły się aż trzy równocze­
śnie katolickie mityngi w L ondy nie, 
które nietylko zrównoważyły zupełnie demonstracyą 
angielskich protestantów dla niemieckich liberałów 
urządzoną, ale ją całkióm nawet, rzec można, 
w nicość zamieniły. Na mityng mianowicie zwo­
łany do St. James Hall, gdze przewodniczył książę 
Norfolk, zebrały się nieprzeliczone tłumy katoli­
ckiego Indu i przyjęły jednomyślnie wniesione przez 
różnych mówców rezolucye. Zgromadzenie dawało 
przy każdóm wymienieniu czy to Papieża, czy 
Arcybiskupa Manninga, czy tóż ks. .Arcybiskupa 
Ledóchowskiego, najwyższe oznaki współ­
czucia.

W obec tego, jak mizernie, jak poniewczasie 
wygląda urządzony w Berlinie na ratuszu dnia 7 
wiec protestancki ku ułożeniu adresu dziękczynnego 
dla protestanckich zebrań demonstracyjnych! tóm 
mizerniój zaś przez to, że pomiędzy członkami ko­
mitetu napotyka się nazwiska, które niegdyś dobre 
miały brzmienie.

Wczoraj odczytano w kościołae1 '"'♦ej- 
szycłi Okólnik JWks. Biskupa/ ’ <a
Janiszewskiego, donoszący wiernym o*-.e- 
szczęściu, jakie spotkało obie archidyecezye 
nasze i oznajmujący im, że podczas uwięzie­
nia naszego Arcypasterza rządy sprawować 
będą dwaj oficyałowie, zajmujący obecnie te 
posady, każdy we właściwej arehidyecezyi.

Obwieszczone też zostało tą drogą, że 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz nie zezwolił 
na żałobę kościelną, że przeto żałoba zapro­
wadzona nie będzie. W końcu po zawezwa­
niu ludu do cierpliwości, do gorącej za uwię­

zionego Arcypasterza modlitwy, rozporządza 
Okólnik, aby we wszystkie niedziele i święta 
po kazaniu odmawiali duchowni z ambony 
wraz zludem Ojcze nasz, Zdrowaś Ma- 
rya i Chwała Ojcu na intencyą więzionego 
Arcypasterza, a przy nakazanych za Ojca św. 
litanii i modlitwach po Tantum ergo i po 
modlitwie za Papieża, dodawali modlitwę po­
kutną. Przy nazwisku JWks. biskupa do­
dane jest, jakeśmy w czytaniu słyszeli: „Bi­
skup sufragan i oficyał.“

• Czytanie Okólnika wydanego przez 
JWks. Biskupa sufragana zrobiło we wszyst­
kich naszych kościołach wielkie wrażenie, 
chociaż się powszechnie spodziewano jakiójś 
ze strony władzy duchownej odezwy. W Tu 
mię; gdy ks. msgr. Szołdrski po kazaniu swojćm 
w silnych i gorących chociaż roztropnych 
o uwięzieniu Arcypasterza i obowiązkach, ja­
kie na wiernych spadają, przemówił wyrazach, 
wybuchł głośny płacz, który trwał długą 
chwilę i nie łatwo dał się ukoić. Płacz ten 
wtórował czytaniu Okólnika aż do końca.

Zarządy Stowarzyszeń katolickich w M o- 
nachium na wiadomość o uwięzieniu księdza 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Po­
znańskiego wystósowały następujące oś­
wiadczenie:

„Podpisane zarządy Stowarzyszeń katolickich 
mniemają, że mogą w imieniu wszystkich wiernych 
katolików odezwać się, wyrażając swe sympatye dla 
osadzonego w więzieniu Arcybiskupa Gnieźnieńskie? 
go i Poznańskiego, hr. Ledóchowskiego. Uznają 
w Nim obrońcę wolności Kościoła katolickiego, 
czczą Go jako męczennika Wiary katolickiój i wy­
powiadają otwarcie, że prawowierni katolicy nie 
dozwolą nigdy oderwać się od swych pasterzy, 
Papieża i Biskupów.“

W numerze 29 Gazety Narodo w ćj 
znajdujemy artykuł dobrze i gorąco napisany a 
zatytułowany „Prześladowanie religij­
ne w ziemiach polskieh.“ Autor arty­
kułu tego, skreśliwszy umiejętną ręką ponury 
obraz prześladowania religijnego w Polsce, przy­

chodzi do tego rezultatu, że tylko religijna wiara 
i moralność zdoła nas ochronić prz;,d wynarodo­
wieniem, do którego wrogowie nasi zmierzają. Po- 
dajemy tu z pewną zmianą a to ze względów pra­
sowych z artykułu tego końcowy ustęp, w którym 
znajdujemy owe orzeczenie tak zgodne z zasadami 
pisma naszego.

Stuletnia praktyka wrogów naszych, ich przewrot­
ność, okrucieństwa i gwałty, dokonywane w celu wyna­
rodowienia naszego, okazały się zupełnie bezskutecznemi, 
gdy się rozbijały o silną religijną wiarę nasze i moraluoSń, 
jako o tarczę i żrńdio patryotyzmu, n>iłos'ci i poświęcenia, 
bez którego żaden naród nieblko nic zdziałać, ale i żyć 
godnie nie potrafi. Poznał to wróg Polski nie dzisiaj, ale 
dawno, dzisiaj tylko dokłada gwałtowniejszych starań, 
aby wysuszyć w nas to źródło, i złamać tarczę wiary i 
moralności.

Wrogowie nasi przekonali się, że tych tylko Po­
laków umieli zjednać sobie i wynar dowie, którzy, zdra­
dziwszy Boga, Ojczyznę, wpadli w ohydną niemoralność. 
Przygotowują więc wszystko do tego. Jak zdobycze cy­
wilizacji materyalnej, w ręku bezbożnych, stsły s;ę przy­
czyną morderczych wojen, tak i umysłowe wykształcenie 
niemoralnych ludzi, zrodziło broń, podkopującą moralność, 
rełigią i ojczyznę. Nieprzyjaciele nasi, walcząc wszelką 
bronią, z szezególniejszem zamiłowaniem biorąsię do tąj 
ostatniej. Miejmy się więc na baczności. Stałych skłaniają 
do odstępstwa zaszczytami i godnościami, tj. karyerą; dru­
gich łowią utylitaryzmem; lękliwych groźbą zjednywają; 
pustym i pragnącym stawy zachwalają sztandar fałszywego 
postępu, zwany bezwyznaniowością, która w pevznych 
razach identyfikuje się z beznarodowością; chciwym gro­
sza bez pracy podsuwają giełdy i banki; złotej młodzieży 
otwierają rozkoszne salony zabaw, a reszty dokonywają 
przez katedry, pisma i książki, zachwalające materyalne 
doktryny jako prawdziwe światło postępu, w czśm im 
niestety wielu złych, lub słabego umysłu rodaków na- 
Bzych z własnego popędu chętnie dopomaga.

Któż z nas nie widzi, że nie tylko my, ale i Eu­
ropa cała znajduje się w przededniu wielkiego przełomu 
i wielkiej walki wierzących i niewierzących, której po­
czątkiem jest uwięzienie Arcybiskupa Gnieź­
nie ń s k i e g o, i krew oraz łzy ludu naszego tak ob­
ficie wylane w tym czasie na Podlasiu. Czyż może być 
rzeczą wątpliwą, po której stronie stanąć nam wypadnie? 
Samo się przez rozumie, że po stronie ludu, któremu w 
jego oporze, tak.- bohatersko rozpoczętym, nieść należy 
rozumną, a więc uoiganizowaną, pomoc, do którćj i we­
wnętrznie każdemu przygotować się należy.

Zwroty w historyi.
i.

Dość powszechne jest to zdanie, że w hi­
storyi nic się nie pow arza. Nie ze wszystkiem 
ono prawdziwe. Owszem raczej z mędrcem

Kuryer literacki.
rrata Historyi co do Papieztwa w kolei wszyst­
kich wieków. — Studyum krytyczne przez X. A. Kre- 
chowieckiego Dr. Teol. Lwów 1873.

W czasach, jak dzisiejsze, gdzie nieprzyjacie­
le Papieztwa, nie zadowoleni jeszcze tóm, że je 
odarto z doczesnego mienia i majestatu, starają, 
się pozbawić Stolicę Apostolską i duchownój po­
wagi, czci i znaczenia w oczach świata i byle ten 
cel, osiągnąć, nie przebierają w' środkach, fałszują 
nawet historyą i przekręcają jój fakta i dokumen- 
ta wedle potrzeby — podwójną ma wartość i za­
sługę praca, która sobie stawia za zadanie bez­
stronnie i rzetelnie historyą zaczepionych Papieży 
przedstawić, ze świadectw niewzruszonych jój praw­
dziwość wykazać — a bajki i zarzuty czy mylnie 
czy złośliwie powymyślane krytycznemi dowodami 
zbić i odeprzeć. Taki cel wytknął sobie szanowny 
autor powyższego dzieła w dziedzinie historyi Pa­
pieztwa wszystkich wieków. Wiadomo, ile najpo­
tworniejszych bredni i mniemanych zgorszeń roz­
siała przez tyle stuleci złość lub nieświadomość 
ludzka o papieżach po różnych historycznych dzie­
łach i kronikach, ażeby zohydzając pamięć tylu 
piastunów tój najwyższój w Kościele godności, tóm 
łatwiój wystawić sam ten św. urząd na wzgardę. 
W najnowszych czasach, kiedy sobór Watykański 
miał orzec o nieomylności Papieża ex cathedra w 
rzeczach Religii, przeciwnicy tój prawdy odgrzebali 
zapomniane już i po wielekroó zbite bajki i mnie­
mane sprzeczności na dowód, że niektórzy dawniej­
si Papieże pomylili się w swych dogmatycznych 
decyzyacłL Te bezpodstawne zaczepki podały mi­
łośnikom historycznej prawdy powód i sposobność 
do ponownych poszukiwań i badań, jako tóż no­
wych puhlikacyi w tym przedmiocie.

Owocem podobnych studyów krytycznych są 
i niniejsze Errata czyli omyłki w historyi Papieży. 
Autor śledzi oną ujemną niby stronę dziejów za- 
czepio/U0*1 Papieży — stawia powymyślane prze­
ciw nim zarzuty przed trybunał historycznój prawdy 
i krytyk1» wykazuje jak najdowodniój ich fałszy- 
wość i w ten sposób oczyszcza ich z nieszłusznśj

kalumnii i przywraca im dobre imię i należną cześć 
w oczach potomności.

Dzieło swe podzielił autor nie chronologicznie, 
ale podług rodzaju zaczepek na 3 części i w Iszój 
części, która się już ukazała, przechodzi zarzuty 
przeciw nieomylności Papieży: w Ilgiój jeszcze do­
tąd niewydanój rozbierać będzie zarzucane im ex 
cessa pod względem moralnym: a w Illciój rzeko­
me ich nadużycia w wykonywaniu Papiezkiój wła­
dzy. — Jak więc sam przedmiot bardzo na czasie, 
tak i rozkład dfieła praktyczny.

Krytyczne ocenienie Erratoram pozostawiam 
specyalistom na tóm polu — mnie wystarcza, by 
na nie zwrócić uwagę osób chciwych wiedzy, a szu­
kających szczerój i bezstronnój prawdy.

W Iszój części, którą mamy przed sobą, pod- 
daje ks. Krechowiecki ścisłój krytyce wszystkie rze­
komo historyczne fakta z historyi Papiestwą wy­
myślone na stwierdzenie omylności Papieży. Po­
dam tu krótki ich przegląd.

I tak broni najpierw śgo Kalixta I Pap. 
(f 222) oczyszczając go z zarzutów błędów Sa- 
belliańskich, zbytniój łagodności w przestrzeganiu 
hezżeństwa kapłańskiego i t. p.

Drugi papież z epoki katakomb, którego usi­
łują niektórzy hańbą Okryć przed potomnością, jest 
śty Marcellinus (f 304), o którym opowiadają, 
jakoby uległszy przemocy cesarza miał był skła­
dać ofiarę bożkom, a potóm na synodzie w Sines- 
sie żałować tego przed zgromadzonymi biskupami, 
którzy nie śmiejąc go potępić, mieli wyrzec: su­
prema Sedes a nemine judicatur. Krytyk przypo­
mina, że już Augustyn św. zowie tę legendę wy­
mysłem Donatystów bez wszelkićj podstawy uło­
żonym — nie mniój jednak i inne jeszcze przywo­
dzi na to dowody.

Następnie potępiają często historycy uprze­
dzeni papieża Liberyusza (f 358) o mniemane 
podpisanie symbolu Aryańskiego, ułożonego na sy­
nodzie w Syrmium, a w którym brakło wyrazu 
consubitantialis, lubo cała formuła (jak sami 
przyznają) mogła być po katolicku wykładana. Do­
wodzi tedy autor z różnych okoliczności i doku­
mentów: że 1) choćby nawet fakt zarzucony był 
prawdziwym, jeszczeby nie dowodził pobłądzenia 
papieża w jego Apostolskim urzędzie (ex cathedra), 
a 2) żę w ogóle jest zmyślonym^,.co sam Bossuet,

dwojakiój Chrystusa woli (lubo tych orzeczeń nie 
wydał ex cathedra) — porównywa nadto osnowę 
jego listów z uchwałami VI Soboru powszechnego 
(Konstpl. 680), który go miał potępić jako here­
tyka, i z treścią pisma Leona II Pap. potwierdza­
jącego dekrety Soboru na dowód, że co do nauki 
samój o woli Chrystusa w niczóm nie naruszył 
prawdy; — tłómaczy, jakie okoliczności mogły się 
przyczynić, iż Honoryusz nie poznał się od razu 
na chytrości i zdradzie Sergiusza, który błąd swój 
z grecką prawdziwie przebiegłością umiał osłonić 
w niewinne lub dwuznaczne wyrażenia i dla czego 
przystał na jego propozycyą, ’aby nakazać obu stro­
nom milczenie w tym przedmiocie i trzymać się w 
granicach dekretów dawniejszych soborów. W przy­
puszczeniu autentyczności aktów VI Soboru słusznie 
zauważa, że o tyle tylko anathema Soboru ma wa­
gę i w tój myśli, o ile je Leon Pap. zatwierdził, 
który w swćm zatwierdzającóm piśmie nie herezyą 
w ścisłem znaczeniu, ale pośrednie herezyi po­
pieranie Honoryuszowi zarzuca, iż swą pobłażli­
wością rozszerzyć jój się dopuścił. Sam nawet So­
bór w piśmie do Papieża (jak i Papież w piśmie 
do Soboru) powołuje się na orthodoxyą niewruszo- 
nój skały Piotrowój nieomylnój w rzeczach wiary 
— z czego widoczna, że ani Ojcowie Soboru ani 
Leon nie mogli dość świeżo zgasłemu papieżowi 
zarzucać herezyi w znaczeniu ścisłem.

Jak kwestye same w książce ks. dr. Krecho- 
wieckiego poruszone wielce interesujące, tak i spo­
sób ich przeprowadzenia jest jasny, wszechstronnie 
wyczerpujący i ściśle krytvczny. Po przeczytaniu 
tój książki wszelkie wątpliwości pod względem nie­
omylności wspomnionych papieży ex cathedra do 
reszty ustąpić muszą. Badania swe oparł autor 
na dziełach w tój materyi najsłynniejszych, nato­
miast z niemieckich dwóch tylko pisarzy, DSllinge- 
ra i Hefelego uwzględnił. Cena tomu I po księ­
garniach 4 złp.— wydanie dość staranne. Dzieło 
to bardzo polecamy teologom i badaczom dziejów 
kościelpych. Z utęsknieniem wyglądamy dalszych 
dwóch tomów, pewni, że równą jak pierwszy grun- 
townością rzeczy i. żywością a łatwością przedsta­
wienia zalecać się będą.

Ks. A. jggg

tak przeciwny nieomylności papieża, pod koniec 
życia swego przyznał.

Z kolei przechodzi potóm ks. Krechowiecki 
do wyświecenia głośnej a dość zawiłej sprawy tak 
zwanych Tria Capitula, by wykazać, jak nie­
sprawiedliwie posądzają niektórzy papieża Wigi- 
liusza (f 555) jeżli nie o otwarte łączenie się 
z herezyą, to przynajmniói o zbytnią względem he­
retyckich błędów pobłażliwość. Przedstawiwszy przed­
miotowo, w jaki sposób Wigiliusz dostał się na 
tron papiezki, wykazuje przedewszystkiem, że 
w sporze papieża tego z cesarzem Justynianem nie 
szło o treść ksiąg, bo co do ich wartości wszyscy 
byli zgodni, ale o imienne potępienie autorów onycb 
pism, na co cesarz ze swem stronnictwem upornie 
nalegał, a z czóm się papież przez wzgląd na oko­
liczności ociągał i tylko błędy w pomienionych pi­
smach zawarte odrzucił, autorów zaś dla ich do­
brej wiary i powrotu na łono Kościoła oszczędził. 
Gdy jednak ten jego wyrok nie zadowolnił strony 
burzliwój, postarał się o zwołanie soboru powsze­
chnego do Konstantynopola. Sobór rzucił anathema 
na autorów 3 Capitulorum a Papież zatwierdzając 
dekrety soboru zgodził się na to. Nie wszedł je­
dnak przez to w sprzeczność z pierwszą decyzyą 
swoją co do istoty, jedno postąpił odmiennie co do 
formy stósownie’ do odmiennych okoliczności, od­
kładając gromy surowój sprawiedliwości do wła 
ściwój chwili, co wszystko autor obszernie a do­
kładnie wyjaśnia.

Nareszcie przychodzi pod ścisły rozbiór kry­
tyczny sprawa Honoryusza I Papieża (/ 638) t. j. 
zachowania się jego naprzeciw Monotelitom — 
sprawa, która już w ubiegłych dwóch wiekach nie 
małój narobiła wrzawy, — a świeżo z okazyi so­
boru Watykańskiego niezmiernego nabrała rozgło­
su, ale tóż raz na zawsze stanowczo wyjaśnioną 
i rozstrzygniętą została. Słusznie tóż szanowny 
Krytyk uczynił, że właśnie tój sprawie tak intere- 
sującój i ważnój dziś wobec zapadłój uchwały So­
boru o nieomylności Papieży większą część I tomu 
dzieła swego poświęcił. Wprowadza najpierw czy­
telnika w tok sporów, przywodzi listy Sergiusza, 
patryarchy Konstantynopolitańskiego a przywódzcy 
Monotelitów do papieża i tegoż odpowiedzi w tój 
sprawie, wykazuje z nich dowodnie prawowierność 
naukiHonoryuszac^^opornszouęgopunktuo



powtórzyćbyć wypadało: nic nowego pod 
słońcem. Jak świat dawna jest walka Króla 
nieba i ziemi z książęciem tego świata, a więc 
i synów bożych z synami tego świata, i za­
wsze ponawia się widowisko to samo, że prze­
ciwnicy sprawy bożej gwałt czynią jój wyzna­
wcom, a wyznawcy boży cierpieniem zwycię­
żają. To tóż kiedy prrzychodzi już do gwał­
tów, ostatnia godzina bije panowania woli 
ludzkiój nad wolą bożą, prawa ludzkiego nad 
prawem bożóm. Arcybiskup koloóski Droste- 
Vischering pojmany na rozkaz Fryderyka 
Wilhelma III, zawołał: Bogu dzięki, gwałtu 
używają!

Słowa te i dziś mimowoli nam się przy­
pominają, choć z ciężkością serca strapionego
ciężką dolą naszego Arcypasterza, ale też 
znów z radością, że JEGO właśnie Pan Bóg 
uczynił bohaterem walk swych bożych, i że 
w nim, w cierpieniach jego, z tak chrzeciań- 
skim spokojem znoszonych, przyjmuje okup 
za-winy nasze i Ojców naszych.

W Przeglądzie Lwowskim 
zamieszczona korespondencya z zaboru mo­
skiewskiego, porównuje postępowanie bisku­
pów'. W ohec nacisku rządu prnskiego z po­
stępowaniem biskupów polskich w obec gwał­
tów rządu moskiewsk iego, i słusznie wnioskuje, 
że schizma moskiewska nie byłaby tak głę 
bokich ran zadała Kościołowi polskiemu, gdyby
biskupi byli twardo stali przy zasadach ko- państwa, będącego „Bogiem ludu;“ a ludy 
ścielnych i nie starali się ustępstwy łagodzić 
srogości postanowień rządu moskiewskiego, 
który przejednać się nie da niczém, jak śmier­
cią swćj ofiary. W tćm chwała niepożyta 
naszego Arcypasterza i całego episkopatu 
w Prusiech, że wybrali od razu raczej walkę 
na zabój, nie chcąc się zgodzić na podwiązanie 
żył i arteryi Kościoła przez prawa majowe, 
co wedle zapowiedzi Friedberga, zamierzono, 
żeby śmierć katolicyzmu przyszła bez cięż­
kiego konania.

Książę Bismarck nauczył się dotąd li- J 
czyć tylko z materyalnemi siłami; przywykły i 
gardzić ludźmi nowoczesnymi', ponieważ nie
znalazł charakterów niezłomnych, nieprzystę- : jon, jatj przybrały dzienniki legitymisto-
pnÿch czy ponęcie władzy, <zy „psychologi- wskie, był tak wyzywający, że nie dozwolił gabine- 
cznym,“ jak to on zowie, skutkom strachu; towi czekać interpelacyi. L’Union wyraźnie po-
snotyka się teraz z nieprzełomnym hartem wiedziała, że gdyby Marszałek Mac-Mahon wziął 
opvij&a y •> . serv0 przedłużenie swćj władzy na lat siedm,
prawego biskupa katolickiego. t utracijb„ urok g0 otacza. Zdawało się mini-

Walka ta całego świata uwagę pochła- ?
nia: bo jedna strona przez to zyskuję pozory 
siły, że jój wszystko wolno, że nie ma dla
niój szranki prawa bożego, że jój posługuje 
„wszechwładza" państwowa i cała raateryalna 
jego potęga, bagnety, armaty, fortece; kiedy 
druga tćm potężna, że wie, czego jój nie 
wolno, i że to wypowiada otwarcie „non pos- 
sumus,“ iż „Bóg maluczkie wybiera, aby po­
tężne zawstydzić,“ iż przez cierpienie .? Chry­
stusem idzie się do tryumfu Chrystusowego.

Arcybiskup koloóski Droste-Vischering 
i nasz Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 
fp. Dania są naszemu Arcypasterzowi i resz­
cie episkopatu w Prusiech i wodzami i orę­
downikami przed Bogiem, na tój drodze wy- 
znawstwa, na którą Pan Bóg w sam dzień 
„Modlitwy paóskiój na Górze Oliwnej“ powo­
łał naszego „dobrego Pasterza.“

Polityka Fryderyka Wilhelma 
IV sprawiedliwa dla katolików, potępiana dziś 
powszechnie za „romantyczną.“ Książę Bis­
marck postanowił ugruntować hegemonią pru­
ską w Niemczech. Główne zadanie tój poli­
tyki było stworzyć potęgę materyalną, uczy­
nić lud jedną orężną drużyną na podobę 
tych narodów zdobywczych, czy się oni zwali 
Hunami, czy Gotami, czy Normanami. Prze­
szkody stawające na drodze do tego celu 
obalano przemocą despotyczną: dzisiejsi libe­
ralni sojusznicy rządowi byli w r. 1850 naj­
zaciętszymi jego wrogami. Parlamentarne 
uchwały i prawa narodu musiały ustępować 
żelaznój woli przyszłych twórców jedności na- 
rodowój i „świętego cesarstwa niemieckiego.“ 
W tym czasie okazywano tolerancyą w Pru­
siech. Jak zaś złośliwe języki szerzyły, nie 
bez wpływu berlińskiego rządy Niemiec po­
łudniowych czyniły eksperymenta z przepro­
wadzeniem zasady wszechwładzy paóstwowój 
w dziedzinie nawet sumień, niepodzielnie na- 
leżącćj przecież do Kościoła: a to dla tego, 
żeby ludy te wzdychały do stósunł.ów ko­
ścielnych pruskich, i żeby pochopniejsze się 
stały do połączenia się z Północą Nie­
miec.

Tak przygotowano Sadowę i Sedan.
Ale już wtedy, gdy usilnie starauo się 

o pozyskanie wotum patryotów bawarskich 
do połączenia się ze Związkiem Północnym 
w nowóm cesarstwie niemieckióm, już wtedy 
myślano o rozpoczęciu wojny z Kościołem,

jak to L a s k e r nie chcący wyznał na 
sejmie.

Jedność niemiecka polityce bismarckowej 
nie wpićrw wydaje się utwierdzona silnie, aż 
nie nastanie jedność religijna.

Zle mówimy: jedność religijna, jedność 
w religii.

Religia nie osobliwie się godzi z zasadą 
położoną na czele wszech praw dzisiejszych 
pruskich, że państwo jest wszechwładne we 
wszyśtkićm, i że nad jego prawo nic wyższe­
go nie masz, choćby wola boża.

Parlament i sejm berliński za zbrodnię 
poczytawszy wyraźną, że śmiano przeciw 
jego uchwałom powołać się na apostolską za­
sadę, iż bardzićj Boga trzeba słuchać, aniżeli 
ludzi; książę Bismarck, który nazwał bisku­
pów naszych „rewolucjonistami,“ że odma­
wiają posłuszeństwa prawom państwa, wdzie­
rającego się w zakres jemu nie należny: wi­
docznie stawiają się na stanowisko wyższe 
nad Boga chrześciańskiego.

Dla nich jedynym dogmatem religijnym 
jest Hegla doktryna, że Bogiem ludu jest 
państwo, i że wszystkie narody wobec ludu, 
dzierżącego berło dziejowe, w którćm abso- 
lutum panteistyczne przyszło do świadomości, 
są bez praw.

Kościół z instytucji Chrystusowćj ma 
tedy przez prawa majowe stać się instyfucyą

w obrębie Cesarstwa niemieckiego są wobec 
samowiedzy absolutnćj Niemców bez prawa, 
bez prawa choćby bytu: ztąd od biskupów i 
duchownych naszych żądają, żeby się zrzekli 
osobnego swego stanowiska a przeszli w sze­
regi czynowników; a nam zapowiadają: Mu- 
sicie być Niemcami.

---------- iSSSS»-*“--------

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Paryż, 6 lutego.
Can-(Mac-Mahon. — Wybory w Alzacyi i Lotaryngii 

robert. — Wiadomości bieżące.)

steryum, że najlepszym sposobem do położenia 
końca tym objawom będzie wyprowadzenia na 
scenę samego prezydenta, wywołanie z własnych ust 
jego oświadczenia, wtedyby upór dzienników legity- 
mistowskich nabrał innego charakteru jak zwyczaj­
nej polemiki i łatwićjby już było nietylko w nie 
uderzyć, ale i wycofać się z zobowiązań tajemnych, 
jakie zaszły były między p. de Broglie a ostate­
czną prawicą dla utrzymania większości w chwili 

1 ciężkiego przesilenia. Marszałek Mac - Mahoń po 
zwiedzeniu szpitala H ó t e 1 D i e u , nowych jego 
i rozległych budynków, przeszedł most pieszo,

! przebiegł gmach, gdzie się znajdują trybunały, i za­
szedł na przeciwko do wspaniałego pałacu, gdzie 
umieszczone są sądy handlowe i tu był prawdziwy 

' plac zatknięcia sztandaru, bo należało przedewszy- 
stkićm dać zapewnienie i otuchę materyalnym inte­
resom Francyi. W odpowiedzi na mowy prezesa 
trybunału handlowego marszałek oświadczył, że 
siedm lat swojćj władzy bierze najzupełnićj na 

1 seryo i potrafi je obronić przeciwko wszelkim za- 
1 machom, zkadby tylko wyszły. Wszystko to było 
ułożone dnia poprzedniego na radzie ministrów, 
zaledwie kilka osób wiedziało o tćm w Zgroma­
dzeniu narodowćm, ale tajemnica dochowaną była 
i dopiero o piątćj godzinie wieczorem grupy pra 
wćj strony, zawiadomione o tćm, zostały telegra­
mem z Paryża; rozdrażnienie było wielkie. Wpier- 
wszćj chwili umyślono natychmiast interpelować 
gabinet, ale chłodniejsze i roztropniejsze umysły 
radziły się wstrzymać, aż mowa marszałka okaże 
się w piśmie urzędowćm, bo na telegraficznych do­
niesieniach interpelacyi opierać nie można i ta 
prosta uwaga rozpędziła piorunowe chmury na ten 
dzień. Aby poprzeć to, co się działo w Paryżu, 
w Wersalu książę de Broglie zażądał od Komisyi 
konstytucyjnej (sławnych trzydziestu), aby 
prawa elekcyjne były ułożone przed koncern mie­
siąca, bo kraj czeka niecierpliwie, a że tekst prawa 
przedłużenia władzy marszałka jest jasny i nie 
podlega żadnemu tłómaczeniu dwuznacznemu, opi­
nia publiczna dla wzmocnienia tćj władzy oczekuje 
zupełnćj organizacyi i komisya powinna w szyb- 
kićm ukończeniu praw tych widzieć rękojmią po­
koju i porządku. Winszujemy komisyi, że ode­
pchnęła wybory dwustopniowe, których Prusacy 
do Alzacyi i Lotaryngii nie mieli siły wprowadzić.

Wybory do Reichstagu z dwóch tych oder­
wanych prowincyi mocno pocieszyły Francyą; do­
tąd bowiem te wybory mają charakter protestacyi 
przeciwko przyłączeniu ich do Niemiec; jednakże 
na tćj niwie zasiany już został zdradliwie kąkol 
i ciernie, które z czasem mogłyby zdławić czysto 
francuzkie ziarno, jeżeli prosty i zdrowy rozsądek 
nie przyjdzie mu w pomoc. Jest to nieszczęśliwa 
idea autonomii, którćj nie ma się co lękać, aby 
mogła przyjść do skutku, ale uwieść może niektóre 
umysły i niestety! już jest liczba głosów w pro- 
porcyi bowiem jednego do czterech, która daje do 
myślenia i Niemcom pozwala ręce zacierać. Mniej- 
szćm jest niebezpieczeństwem, ale zawsze niedo­
brym znakiem, zbliżenie się, choć w bardzo małćj

ilości, do socyalistów z za Renu, o czćm świadczy 
kilkaset głosów danych Beblowi i Lićbknechtowi 
pod pozorem, że oni byli przeciwni aneksyi tych 
prowincyi do cesarstwa. Między deputowanymi 
wybrani zostali biskupi strasburgski i metzeński, 
i księżożercze dzienniki jak n. p. Siècle, który 
ani razu nie śmiał się upomnieć o krzywdę poznań­
skiego arcypasterza, wybór ten potwierdzają. Cho­
ciaż głosowanie to na katolickie duchowieństwo 
było bez względu na wyznanie, można powiedzieć, 
że autonomiści najwięcćj znajdują poparcia między 
protestantami. O żydach alzackich i lotaryngskich 
nic jeszcze pewnego nie wiemy, abyśmy o ich pa- 
tryotyzmie coś potrafili napisać.

O pozostawieniu marszałka Canroberta bez 
żadnćj komendy’ wspominały nieraz dzienniki. Z po­
łożenia jemuby się należało dowództwo nad korpu­
sem zajmującym Paryż i jego okolice ; przypuszczano 
pewną niechęć szczególną księcia de Broglie ku 
temu zasłużonemu i skromnemu wojownikowi, lecz 
dopiero Courrier de Paris odkrył nam pra­
wdziwą przyczynę tego postępowania, które naj- 
niesłusznićj uważano za niełaskę. „Chodzi, po­
wiada ten dziennik, w bardzo niedalekićj przyszło­
ści o oddanie księciu d’Aumale naczelnego do­
wództwa nad armią paryzką. Nie trzeba zatćm 
szukać w opiniach politycznych marszałka Canro­
bert przeszkody do jego mianowania, ale w konie­
czności zostawienia miejsca niezajętego, nim pomału 
opinia publiczna da się przygotować; aby miano­
wanie księcia wydało się naturalną rzeczą. Zape­
wniamy o prawdziwości tego powodu, dodaje 
Courrier, mimo półurzędowych zaprzeczań 
Press e.“

Jak liście drzew w jesieni, tak lecą dymi­
sje, dawane merom ; my tylko o tych wiemy z urzę­
dowego dziennika, których mianowanie zależy od 
prezydenta rzeczypospolitćj, to jest miast depar­
tamentowych, okręgowych i kantonalnych. Ze zwy- 
czajnemi gminami urządzają się prefekci, jak im 
się zdaje i o tćm tylko z departamentalnych mo­
żna się dowiedzieć dzienników. Najniefortunniej- 
szćm dla księcia de Broglie było usunięcie pana 
Rameau, mera w Wersalu a zarazem deputowa­
nego z departamentu Seine et Oise, któremu 
nie chciano darować, że był mianowany przez rząd 
obrony narodowćj, chociaż ten pewno szczęśliwszym 
wyborem poszczycić się nie mógł. Nigdy naje­
chane przez nieprzyjaciół miasto nie, znalazło 
obrońcy dzielniejszego w obec wymagań najnie- 
sprawiedliwszych i najniepodobniejszych do speł 
nienia. Dotrzymywał on placu z niezłomną cier 
pliwością i mocą charakteru, a wytrwałością zwy­
ciężał trudności, niczćm nie dając się ustraszyć, 
tak że samychże najeźdźców zmusił do szacunku 
i wielbienia. ' Władze pruskie ze czcią uwolniły 
go z więzienia, gdzie przez dni kilka był trzyma­
nym, nie dając się zachwiać żadnemi groźbami. 
Wszyscy urzędnicy miejscy złożyli mu żal swój 
z przyczyny niesprawiedliwego złożenia go z urzę 
du. " ' 'ście jego do Zgromadzenia narodowego
pr yło owacyą, która zachmurzyć musiała
cz ministrów.

Zmiana ta merów odbywa się tak szybko 
i, powiedzmy nawet prawdę, z taką lekkomyślnością, 
że wielu z destytuowanycb dowiaduje się o tém do 
piero z dziennika urzędowego, a co gorsza, nowe 
nominacye są ogłaszane bez zapytania nawet mia­
nowanych, czy życzą sobie przyjąć ten urząd, czy 
nie. I nic dziwnego, że często rząd spotyka nie­
przyjemna niespodzianka, że po dekrecie, umie­
szczonym już w pismach publicznych, następuje 
wyraźna odmowa ze strony nominowanego

Dyskusja nad budżetem nie skończyła się 
jeszcze; dla zapełnienia niedoboru codzień jak 
grzyby nowe okazują się wnioski, śmieszniejsze 

dziwaczniejsze jedne od drugich, jak n. p. pana
de Lorgril, poety nieszczęśliwego, należącego do 
bardzo wysoko posuniętćj prawicy, który seryo 
podaje projekt obłożenia podatkiem okrągłe a wy 
sokie męzkie kapelusze. Gdyby to jeszcze socya 
lista jaki chciał wziąć w obronę kaszkiety i obło 
żyć podatkiem jaki zbytek klas wyższych, nie dzi 
wilibyśmy się wcale.

Izba wczoraj najmocnićj zdziwioną została 
żądaniem upoważnienia przez Zgromadzenie naro 
dowe oddania pod sąd wojenny jednego z swych 
członków, pana Melvil Bloncourt, deputowanego 
z wyspy Réunion (Bourbon), za należenie do ko 
muny. Trzy lata nikomu się nie śniło oskarżać 
pana Melvil; nazwisko jego w żadnćm śledztwie 
wymówione nie było, dopiero dni temu kilka mia­
no znaleść jakiś akt z jego podpisem. Izba ju­
tro, w sobotę, ma rozpocząć w tym względzie dy 
skusyą.

Imei Eisisc&wy i wmcmaiw.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył mianować 

pri.ktyeznego lekarza profesora doktora Karsch w Mo- 
nasterze radzcą medycznym i członkiem tamtejszego ko­
legium medycznego.

kościelne. Kollegium kardyna-
53 członków; wakuje . więc jeszcze 

kapeluszy 17. Dziekanem św. Kollegium jest kardynał 
Konstanty Pa tri z i ur. roku 1798, biskup Ostii i Veile- 
tri, archipresbyter bązyliki patryarehalnój na Lateranie, 
wikaryusz jeneralny Ojca św. kreowany kardynałem 
i rezerwowany in petto przez Grzegorza XVI w roku 
1834, ogłoszony w roku 1836 Poddziekanem św. Kolle­
gium jest kardynał Ludwik Amąt, mający lat 78. 
Najstarsi wiekiem kardynałowie są: de Angelis, lat 82, 
Régnier, arcybiskup z Cambray lat 89, Donnet, arcyb. 
z Bordeaux, Mathieu, ar-yb. z Besançon, Caterini, 
Grassel ini, lat 79, Amat lat 78, Rauscher lat 77, 
Patrizi i Antonuccd łat 76. Najmłodszymi z pomię­
dzy kardynałów sa: Borromeo-Ares e lat 52, Bilio 
lat 48, Monaco La Valetta, protektor kollegium pol­
skiego, lat 47, Bonaparte, ze wszystkich najmłod­
szy, lat 46.
lat 68.

Doniesienia
lów liczy obecnie

Kardynał An t o n é 11 i, sakretarz stanu, ma ' wój dzienników
J t y er ze.

Kardynałów kreowanych jeszcze przez Grzego. 
rza XVI już tylko jest óśmiu przy życiu, to jestłjatrhi, 
Amat, de Angelis, Vannicelli-Casoni, Szwarcenberg, 
Asąuini, Caraffa, Riario-Sforza.

Najstarszy wiekiem ze wszystkich biskupów kato. 
lickich jest Msgr. Dominik Ciluffo, prekonizowany 
w roku 1842 biskupem Adany in part, inf., mający teraz 
lat 92. Najstarszymi święceniem biskupiem z całego 
episkopatu są: kardynał de Angelis i Msgr. Karól hr. 
Mercy d’Argenteau, obaj prekonizowani biskupami 
w roku 1826, jeden Leuki in part, inf., drugi Tyru in 
part. inf. Czcigodni ci seniorowie, którzy za dwa lata 
będą mogli obchodzić bOletni jubileusz biskupi, liczą 
ieden lat 82, drugi lat 87. Po nich idzie zaraz trzeci 
Ojciec św. Pius IX, prekonizowany na arcybiskupa 
Spoletu w roku 1827. Jemu brakuje więc także tylko 
trzech lat do 501etniego jubileuszu biskupiego, najrzad­
szego może ze wszystkich jubileuszy.

Najstarszym kapłanem z obu archidyecezyi: Gnie- 
źnieńskiój i Poznańskiej jest ks. Kobyliński z Gnina, 
ur. 1790 roku. Po nim idzie zaraz ks. kanonik Berger 
ze Wschowy, ur. 1791 roku. Najmłodszym jest ks. 
Burkert, ur. roku 1850. Najstarszy święceniem ka- 
płańskićm z obu naszych archidyecezyi jest ks. Berger, . 
wyświęcony w roku 1816. Po nim idą ks. Kozłowicz 
z Ostrowa pod Pakością, kapłan od roku 1818, ks. 

zulczewski z Ostrowa pod Strzelnem i ks. W ej - 
han ze Środy, obaj z roku 1819, ks. Szejdurski 
Ottorowa, ks. Zajęcki z Wilatowai i ks. Radoje- 

wski z Mieszkowa od roku 1820.
W roku bieżącym 1874 będą obchodzili u nas 

501 etni jubileusz kapłaństwa: ks Prałat Brzeziński, 
»roboszcz kapituły metropolitolnój w Poznaniu, ks. 
i a ż y ń s k i, proboszcz od św. Wojciecha w Poznaniu, 
ks. W i n o w i c z ze Starogrodu pod Krotoszynem, ks. 
Kierązniewski z Radlina pod Pleszewem i ks. Stę- 

iński, Filipin z Gostynia.
W roku bieżącym 1874 obchodzić będą 251etni 

ubileusz kapłaństwa: ks. Mindak z Daków, ks. Ko­
zicki z Dębna, ks. Grodzki z Lechlina, ks. dr. 
Cichocki z Brodnicy, ks. Knoblich z Kursdorfu, 
ks. Meissner ze Smieszkown, ks. Knutb ze Starego 
Dworu ks. Henner z Czerniejewa, ks. Rybiński 

Tuczna, ks. Sternad ze Sulmierzyc.
Najdłużśj w jednćm miejscu pasterzami są: ks. 

Jarczewski w Cerekwicy pod Borkiem od roku 
1826, więc lat 48; ks Leporowski w Jankowie Zale- 
śnćm ks. Stroiński w Rydzynie, ks. Radojewski 
w Mieszkowie od roku 1828, więc lat 46.

Cały świat katolicki podzielony jest na 865 dye- 
cezyi, nie licząc w to 5 delegacyi apostolskich, 109 wi- 
karyatów apostolskich i 28 prefektur apostolskich.

Arcbidyeeezya Poznańska liczy dekanatów 24, 
kościołów parafialnych 343, filialnych 80, snkkursalnych 

kaplic 63. W archidyecezyi Gnieźnieńskiej jest deka­
natów .16, kościołów parafialnych 212, filialnych 10. 
Razem w obu dyecezyach jest więc dekanatów 40, ko­
ściołów i kaplic 708.

Liczba wiernych była w archid. Poznańskiej:
w roku 1873 ................. 656,128

„ 1872 ................. 648,349
Liczba wiernych była w archid. Gnie’'nieńskićj:

w roku 1873................ 311,628
, 1872................ 312,339

Podczas więc, gdy liczba wiemyeh w archidyece- 
zu Poznańskiój znacznie wzrosła, zmniejszyła sięwGnie- 
źnieńskiój.

Liczba kapłanów była w arohid. Poznańskiój:
w roku 1873......................... 550

. 1872......................... 544
Liczba kapłanów była w archid. Gnieźniećskiój :

w roku 1873.........................268
, 1872.........................270

Obecnie więc ogólna liczba wiernych w obu archi- 
dyecezyach wynosi 967,756, kapłanów 818, z których 
mniój więcój co szesnasty posiada stopień akademi­
cki licencyata lub doktora. Doktorów św. teologii jest 
12, liceńcyatów św. teologii 33, doktorów praw obojga 2, 
licencyat praw obojga 1, doktor prawa kanonicznego I, 
doktor prawa kanonicznego i zarazem licencjat teologii 1, 
dsktor filozofii 1.

Pani profesorowa Motty, która zbiera składkę na 
rodzinę w potrzebie wieikićj pozostającą 
w myśl doniesienia, zamieszczonego w numerze 28 
naszego pisma, mieszka przy ulicy Strzeleckiój 
numer 1, a nie na Rybakach numer 1, jak to mylnie 
wtedy wydrukowano.

* Pan Berger, założyciel szkoły Realnśj w Pozna­
niu, umarł dziś o godzinie 11 przed południem w bardzo 
podeszłym wieku.

* Pan dr. Małecki powraca tych dni, przyszedłszy 
całkiem do zdrowia we Wrocławiu, do Poznania.

W Zborowie majętności, p. Konstantego Brezy, po* 
chowano w tych dniach wieśniaka, nazwiskiem Kozioł­
ka, który się rodził właśnie za robioru Polski i doszedł 
czerstwo aż do 101 lat wieku.

* Pp. Józef Źychliński i Władysław Zakrzewski od- 
■ sobotę jako delegaci Walnego Zebrania Centr. 
Agronomicznego rewizyą Szkoły Żabikowskiój. •
* Pociąg kuryer8ki z Berlina nie nadszedł, jak to 

już donosiliśmy, w sobotę z rana do Poznania, tak żeś- 
my pocztę dopiero poźno po południu otrzymali. Przy­
czyną tego opóźnienia było wypadnięcie z ;‘szyn w blis­
kości' wsi Gurkow pod Friedenbergiem pociągu przez to, 
że wół, który prawdopodobnie wypad! z pociągu towaro­
wego, położył się na szynach. Ani z podróżnych, ani 
też z urzędników kolejowych nie odniósł nikt większego 
szwanku. ‘ Komunikaeya jednakże na kilka godzin prze­
rwaną została.

‘ * Przy ulicy Szerokiej zapaliły się w pewnym domu 
w czwartek z niewiadomój przyczyny firanki. Ogień 
atoli rychło przytłumiono. — W tjmże dniu zapaliły się 
w domie przy ulicy Berlińskiój sadze, z powodu niedo­
kładnego wyczyszczenia komina.

* Doniesienia policyjne. Zgubiono: Złotą broszkę 
emalią. — Znaleziono mufę.

* 0 panu Karolu Miarce czytamy w Katoliku 
następujące doniesienie:

„Przeciwne gazety, niewiedząc jakby szkodzić na­
czelnemu redaktorowi naszego Katolika a przedewszy- 
stkiem bezwstydna Oberschlesische Grenz Zeitung 
'rozniosły po świecie kłamliwą wieść, że p. Karól Miarka 
przód więzieniem uszedł i zemknął bez śladu. Nie 
dociekacie' się tego, obłudnicy, i bardzo mało znacie 
charakter p. Miarki, który po skończonym urlopie, udzie­
lonym mu przez sąd w skutek świadectw lekarzy dla 
poratowania zwątlonego zdrowia, zaś dobrowolnie się 
odstawi do więzień a.“

* W Grodzisku pojawił się, jak tutejsze gazety nie­
mieckie donoszą, talmudystyczny frenolog, rabbi, prz 
wiadajacy przyszłość. Do tego mędrca udaje sii 
nie tu z Poznania 30 do 40 osób koleją do Opalenicy. 
Lecz nie tylko ztąd zgłaszają się do owego „mędrca“ za­
bobonni, ale nawet i z zagranicy. «

* Przy aresztowaniu w dniu 3 bm. Najprzewiele- 
bniejszego księdza Prymasa użyty został cały personał 
tutejszój policyi wykonawczój. Pomiędzy kostablerami 
znajdował się weteran, p. Szymański, który już 
przy aresztowaniu Arcybiskupa księdza Dunina był 
czynnym.

* Zgromadzenie reprezentantów miasta Bydgoszczy
postanowiło na ostatniśm swojśm posiedzeniu za 30,000 
talarów wziąć akcyi na kanalizacją Brdy.

*;W Toruniu odbędzie się w dniach 2 i 3 czerwca 
r. b. wystawa rólnicza i przemysłowa. Program tój wy­
stawy, podpisany w imieniu komitetu przez p. Sezanie- 
ckiego, sekretarza, odebraliśmy i nie robimy z niego ża­
dnego wyciągu tylko dla tego, że komitet, urządzający 
tę wystawę, ogłosi go niezawodnnie w części inserato= 

'■ ‘ ‘ ’ ' polskich a zatćm i w naszym Ku-
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* Nekrologia. Dnia 28 stycznia zmarł w Zarwa- 

niey na Podolu Konstanty P i e t r u s k i, znany przy­
rodnik. Nieboszczyk był autorem kilku dzieł z dziedziny 
zoologii i botaniki oraz licznych rozpraw o przyrodzie 
krajowej, drukowanych w czasopismach krajowych zaró­
wno jak zagranicznych. Był to mąż głęhokićj nauki 
i wielkiej pracy; od najmłodszłych lat z piawdziwem 
poświęceniem oddawał się zawodowi swojemu, nie szczę­
dząc na to ani sił intellektualnych ani majątku. Zawią­
zane przed sześciu laty we Lwowie Towarzystwo ogro­
dniczo-sadownicze uprosiło go było na dyrektora swego; 
już wówczas jednak względy zdrowia nie pozwoliły ś. p. 
Konstantemu Pietruskiemu przez dłuższy czas zajmo­
wać tćj posady. Powrócił na wieś, ażeby w ciszy pra­
cować dalćj. Przypuszczać należy, źe znaczna częsc 
owoców wieloletniej, zmudnćj pracy nieboszczyka pozo­
stać musiała w rękopisie, życzyćby więc należało, aby 
kto kompetentny zajął się przejrzeniem i wydaniem tćj 
duchowćj spuścizny po jednym z znakomitszych przyro­
dników naszych. — Zmarli dalej w dniach tych: ksiądz 
Henryk Księżarski, proboszcz w Modlnicy, w po­
wiecie krakowskim; Feliks Karól Posiłowsk i . żoł­
nierz polski z lat 1831 i 1863 w Łącku pod Nowym 
Sączem.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 10 lutego, 
Scholastyki panny. Wschód słońca o godzinie 
7 minut 39; zachód o godzinie 5 minut 2. Dlu> 
gość dnia 9 godzin 17 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 10 lutego 1321 
ogłoszenie wyroku na Krzyżaków. — 1404 Krzyżacy wpa­
dają do Litwy. — 1564 pożar Częstochowy. — 1574 orę­
dzie Henryka do stanów. — 1640 sejm waruje przywi­
leje szlacheckie. — 1792 śmierć Andrzeja Zamoyskiego.

Wiadomoácl polityczne.

* IScrlin, 8 lutego. [Z Izby panów 
— Z Izby poselskiej. — Równoczesne 
zasiadanie niemieckiego parlamentu 
z sejmem pruskim. — Prawo wojsko­
we. — Dodatek do etatu Rzeszy nie- 
mieckićj. — Wiadomości bieżącej 
Korni-ya Izby panów, wybrana do prawa o ślubach 
cywilnych, poczyniła niejakie zmiany we formie, 
w jakiój prawo to wyszło z rozpraw w Izbie po­
selskiej, mianowicie co do § 23. Paragraf 34, tra­
ktujący o formalnościach aktu ślubnego, otrzymał 
tćż za zgodą komisarza rządowego znacznie upro­
szczony kształt. Plenarne posiedzenie Izby odbę­
dzie się dopiero w przyszły wtorek.

Izba poselska zajmowała się na posiedzeniu 
czwartkowóm rozprawami w trzecióm czytaniu nad 
budżetem państwa na rok 1874. Ten sam przed­
miot wypełnił tóż posiedzenie z dnia 6 b. m. Na 
sobotnićm posiedzeniu zajęła się Izba na początku 
głosowaniem nad tymże budżetem, który równie 
jak prawo o etacie przyjęła. Według tego 
etatu wynoszą dochody i rozchody państwa 
232,858,017 tal. Jednorazowe wydatki oznaczono 
na sumę 34,009,936 tal., stałe zaś wydatki na 
198,748,081 tal. Następnie przeszła Izba do roz­
praw w pierwszóm czytaniu nad projektem do pra­
wa o zarządzie opróżnionych biskupstw katolickich. 
Na początku tych rozpraw zabrał głos przeciw 
prawu poseł Mallinckrodt, za prawem przema­
wiał naprzód minister wyznań, pan dr. Falk, po 
nim poseł dr. Wehrenpfennig.

O równoczesnym zasiadaniu sejmu pruskiego 
z niemieckim parlamentem pisze Prov. Corresp., 
że Izba poselska załatwi się zapewne z najważniej- 
szemi oprawami aż do chwili, kiedy parlament roz- 
pocznie właściwe swe obrady. Natomiast będzie 
Izba panów musiała jeszcze załatwić się w plenum 
z prawem o ślubach cywilnych i projektem tyczą­
cym się budżetu państwa. Chwila odroczenia za- 
tćm sejmu pruskiego aż po Wielkićjnocy zależeć 
będzie od tego, kiedy Izba panów owe rozprawy 
ukończy. W każdym razie nie nastąpi odroczenie 
to przed dniem 14 lutego, a może przeciągnie się 
aż do przyszłego tygodnia.

Projekt do powszechnego niemieckiego prawa 
wojskowego wyszedł już z pod prasy i przełożony 
zostanie parlamentowi niezwłocznie po ostatecznćm 
się jego ukonstytuowaniu jako pierwszy przedmiot 
rozpraw.

Kanclerz niemiecki przekazał Radzie związko- 
wćj projekt do prawa tyczący się ustanowienia do­
datku do etatu Rzeszy na rok 1874. Projekt ten 
wyznacza pomiędzy bieżącemi wydatkami sumę 
14,000 tal. jhko wynagrodzenie dla prywatnych 
kolei żelaznych w państwie niemieckićm za bez­
płatną przejażdżkę posłów do parlamentu.

Germania otrzymała telegram, według 
którego sąd powiatowy w Limburgu księdza bi­
skupa limburgskiego uwolnił wyrokiem od oskarże­
nia, iż probostwo w Balduinstein obsadził bez po­
przedniego zawiadomienia naczelnego prezesa, oraz 
od wniesionćj przez prokuratora kary pieniężnćj 
w sumie 200 tal.

Dnia 6 b. m. odbył się u cesarskiśj pary 
w pałacu królewskim obiad, na który pomiędzy 
innymi otrzymali zaproszenie członkowie angielskićj 
deputacyi, powracającćj z Petersburga, a miano­
wicie lord Sidney, Sir John Cowell, Viscount Hin- 
chingbrock i Henry Byng.

Schles. Presse pisze:
Jest to już nieledwie głośną tajemnicą, że centrum 

parlamentu niemieckiego w obec stronnictwa postępowców 
i w obec dworu pracuje nad tćm, by wywołać konflikt 
w sprawie wojskowśj w tćj ukrytej myśli, by po wywoła­
niu całkićm zagmatwanćj sytuacyi ofiarować u dworu w za­
mian za zwrot w polityce kościelnój możność kompromisu 
w kwestyi wojskowćj. Skrupulatna troskliwość, z jaką 
mianowicie p. Windthorst uprzedza wszelkie życzenia 
dworu, byle nie stały wręcz w przeciwieństwie z interesem 
nltramontanów lub Welfów, z pewnością nie jest przypad­
kowa. Służbistość ta stanowi przeciwnie jednę z etap 
w pochodzie ku pewnemu planowi, przysposobionemu 
z wielką troskliwością. Bola przeznaczona przy tćm.stron- 
nictwu postępowemu w każdym razie niekoniecznie jest 
pochlebna; dla tego tćż powinaoby to stronnictwo tćm 
troskliwiej zamykać uszy swe przed melodyami, które ów 
czarnoksiężnik z Meppen niezawodnie wydobędzie z boga­
tego zapasu śpiewów.

Prawa polityczno-boś cielne.
* Na posiedzeniu Izby poselskićj zdnia 7 lu­

tego stały na porządku dziennym rozprawy nad 
rojektem do prawa tyczącego sig zarządu

opróżnionych Biskupstw katolic­
kich. Do głosu zapisanych 16 mówców : p r z e- 
ciw projektowi zgłosili się: posłowie Mallinckrodt, 
Baudri, Liber, Gerlach, ks. R e s p ą d e k, hr. 
Praschma, Windhorst (z Meppen) i Bernards. Z a 
projektem posłowie: Wehrenpfennig, Bethusy Hue, 
Jung i pięciu innych.

Poseł Mallinckrodt przeciw
prawu.

W państwie pruskićm nagromadził się przez długi 
szereg lat nadfr drogocenny kapitał zaufania do rządu, 
które zapuściło korzenie tak w Btarych, jak i w nowych 
prowincyach. Zawdzięczać to należy szczególnym zaletom 
panującćj rodziny i jćj sług oraz owćj wielkićj europej- 
skićj sławie, którój używa klasa pruskich urzędników tak 
w administracja jak w sądownictwie. Obecny rząd żywi 
się częścią wojskowemi powodzeniami, częścią owym ka­
pitałem, nagromadzonym pomiędzy ludnością, ale zarazem 
nadweręża tćż tego kapitaiu i mam przeczucie, że chwila 
już niedaleka, gdzie go całkowicie zużyje. Mieliśmy nie­
jeden lat dziesiątek zupełny pokój wyznaniowy, a lud 
chciał i chce dotąd jeszcze pokój ten utrzymać. Kiedy 
został zburzony, sądził niejeden, że to się dzieje tylko 
na czas krótki. Celprzy tćm był ten, by organa kościel­
ne uczynić powolniejszemi dla rządu, i by sparaliżować 
stronnictwo chrześciańsko-zachowawcze, albo, jeśli Pano­
wie wolicie, tak je nazwać stronnictwo ultramontańskie. 
Wtedy to pojawiła się chęć przedstawić książąt Kościoła 
i stronnictwo ultramontańskie jako zaburzycieli i rczpn 
wszechnic mniemanie, jakoby tu niechodzilo bynajmnićj 
o zamach przeciw katolickiemu Kościołowi, lecz jedynie 
o obronę przeciw niesprawiedliwym zaczepkom. Ze strony 
Kościoła zaprotestowano stanowczo przeciw takiemu po­
jęciu rzeczy. Niejednokrotnie wzywaliśmy, by nam sta­
wiono dowody na owe twierdzenie, a wtedy przytoczono 
nam jako jedyne na to argumenta nieomylność i Syllabus. 
Pierwszy z tych dowodów utracił już nieledwie całą swą 
wartość przez oświadczenie kanclerskie, że nie jest by­
najmnićj rzeczą państwa mięrzać się do przekonań wiary 
poddannych, pomimo to jeszcze niekiedy na wierzch się 
wynurza; i tak prawił o tćm znów p. Kicbter na ostat- 
nićm posiedzeniu. Odwoływał się przy tćm na reformato­
ra Lutra i utrzymywał, ze ten zaprzeczał nauce o nieo­
mylności. Naprzeciw temu powołuję się na ustęp jeden 
z jego „Tischrede“ w dość autentyćznćm wydaniu 
lipskićm, w którym wyraźnie powiada, że „najgłówniej­
szą zasadą papiestwa“ jest ta, iż Pap:ei „nie może się 
mylić“. Co się tyczy Sjllabusa, to przed niedawnym je­
szcze czasem zacytował z niego ustęp p. Virchow, został 
jednak przy tćm przez pana Reichensperger całkiem do 
muru przyparty (wesołość), a i w najświeższej swćj mo­
wie przywiódł dowody chyba przeciw owemu cytatowi. 
Pan minister wyznań wołał odpowiedzieć milczeniem. 
Na mnie to czyni wrażenie, jak gdyby sobie przez to po­
stąpił bardzo rozsądnie i odpowiednio do godności rozsą­
dnego męża, przypuściwszy, rzecz oczywista, że nie umiał 
nic trafnego odpowiedzieć. Pomimo to przedstawia sie rząd 
teraz, równie jak przedtćm jak gdyby w potrzebie obrony 
własnćj, ponieważ w oczach narodu nie śmie zaczepki 
przeciw Kościołowi w inny sposób wytłómaczyć. Założe­
nie to przypomina mi bzjkę o wilku i jagnięciu, a, żeby 
sie jeszcze dalćj w dziedzinę bajek zapuścić, nie zbywa 
także na lisie Reinekim, który głosi za święty swój 
obowiązek usunąć zamieszanie w zarządzie dyeeezyi, 
które sam wywołał. Stanowisko to rządu jest 
kłamliwćm ; zaczepka nie wyszła z naszćj strony ; wy­
wołano ją samochcąc ze strony rządu (Zaprzeczenie). Nie 
wierzycie temu, ponieważ stanowicie sami część owego 
kapitału, którym się rząd żywi. Ale w kraju zmieniło 
się tymczasem położenie potężnie (Zaprzeczenie). Przez 
wasze zaprzeczanie nie zmienicie Panowie w niczćm rze­
czy tak oczywistći. W częściach katolickich monarchii 
zachwiało się zaufanie do rządu do tego stopnia, że nie­
ledwie wcale już nie istnieje, a nawet i na polu polity- 
cznćm nie wierzy naród bynajmnićj tak łatwo teraz, jak 
przed 7 laty, a po upływie niejakiego czasu nie uwierzy 
także w to, żeby rząd w sporze kościelnym całkiem był 
niewinny. Motywa przedstawiają jako cel niniejszego 
projektu, by wyrokowi trybunału dla spraw kościelnych, 
orzekającemu złożenie z stolicy biskupiej, dać pewne po­
parcie i wymusić jego uznanie. Obawa o to ostatnie 
jest w samej rzeczy nader uzasadniona. O ile przepro­
wadzenie owych wyroków da się zastósować do osoby 
Biskupa, nad tćm motywa tak gruntownie się nie zasta­
nawiają i odwołują się tylko na poparcie i pomoc rządu. 
Pod tym względem muszę się odwołać do dawniejszego 
orzeczenia pana ministra wyznań, jakoby biskupi w 01- 
deuburgskićm z wszelką gotowością to czynili, czemu się 
pruscy biskupi opierają. Zwracam'jednak uwagę na tę 
sprzeczność, że obecne położenie w Oldenburgu utwo­
rzone została przez porozumienie pomiędzy organami 
obustronnych władz, podczas kiedy rząd pruski prawo 
Kościoła po prostu zapiera i żąda od niego, by się prze- 
dewszystkićm poddał i uznał, że wobec państwa całkiem 
jest bez prawa. Wtedy przyrzeka nam p. minister wy­
znań pewną wspaniałomyślność w wykonywaniu praw. 
W takie rzeczy Kościół naturalnie wdawać się nie może, 
jeślinie chce teoretycznie swćj egzystencyi zatracić, a samo­
bójstwo takie rząd na próżno będzie onemu przypisywał. 
Całkiem inaczej ma się rzecz, skoro zostanie uregulowa­
ną na mocy wzajemnćj ugody. W takim razie okazywał 
się Kościół zawsze chętnym, mianowicie wobec życzliwe­
go rządu. Natomiast byłyby widoki bardzo słabe na po­
rozumienie z ministrem, który obwołuje, źe walka ta 
skierowana jest przeciw Rzymowi. i który sobie broń do 
tćj walki przysposabia w popieraniu rokoszu przeciw Ko­
ściołowi. I takie zachodziły przypadki, że Kościół, by 
uniknąć większego złego, poddaje się mniejszemu, i tyl­
ko zastrzega się przeciw nadużyciom, by sobie zapewnić 
podstawę prawną. Tutaj jednak nie chodzi o wybór 
mniejszego złego, bo, po pełnćm przeprowadzeniu praw 
majowych, nie pozostałoby z katolickiego Kościoła nic, 
prócz formy. Duch ożywczy ulotniłby się. Większego 
nieszczęścia nie mą dla Kościoła, jak gdy sam się do te­
go przyczynia, by się dozwolić pod względem ducha za­
truć. Kiedy gnębiony jest na zewnątrz, i kiedy nawet 
częściowo całkiem zniknie z ojczystćj ziemi, wtedy po- 
zostaje mu jeszcze możność powrotu do kraju w białćj 
szacie, (Brawo w centrum.) Ale niechno sam pozwoli 
się schańbić, wtedy nadzieja ta na zawsze stracona. Pod 
względem opróżnienia stolic biskupich stawiają motywa 
dwie alternatywy: 1) Co ma nastąpić w razie, ‘gdy kapi­
tuła i duchowieństwo uznaje, że przez wyrok trybunału 
nastąpiła sediswakaneya; 2) gdy tego nie uzna. Otóż 
pierwszy z tych przypadków nie może zajść. Przypomi­
nam sobie, że pewnego razu w Izbie tćj zapadła uchwała, 
podobna do twierdzenia, jakoby kuropatwa była zwierzę­
ciem domowćm. Coś takiego można zawyrokować przez 
wszystkie trzy instaneye, a pomimo to pozostanie kuro­
patwa w polu. Tak samo można pisać, co się zmieści, 
że katolicki Biskup przez wyrok przestaje być bisku­
pem ; jednak, Panowie, tego nie dokażecie. Można 
wprawdzie biskupowi przeszkodzić w wykonywaniu obo­
wiązków płynących z urzędu, np. gdy go się wywiezie 
do Ostrowa (Wesołość); ale sediswakancyi przez to sie 
nie wytworzy. Na to jeden tylko jest środek, ściąć gło­
wę takiemu biskupowi, tak jak Apostołowi Pawłowi. 
Przykład ten pokaże z resztą posłowi Richter, do jakie­
go stopnia Apostoł naucza bezwarunkowe poddanie się 
państwu. Uznaniem tego prawa zniszczyłoby się podsta­
wę katolickiego Kościoła. Odsyłam Panów tylko do 
uchwał soboru Trydenckiego, w których powiedziano, źe 
obsadzenie stolic biskupich i probostw nie potrzebuje 
uznania państwowego, a kto takowe bez naleznćj ordy- 
naeyj i. misyi zajmuje, tego należy uważać jako zło­
dzieja i zbójcę, który się wdziera do obcego domu; o 
tych zaś, którzy go uznają, powiedziano tam: ana- 
t h e m a sit, niech będzie wywołany (Wołania : wy­
klęty !).

Jeśli chcecie kląć, panowie, nie mam nic przeci

uznaje, zostaje wykluczonym z Kościoła. Widzicie tedy pa­
nowie, że jest to doskonale zamknięte koło, jak przy pe­
wnej zajniującćj grze, grze w lisa. (Wesołość). Lis nie 
może się nigdzie przedrzeć. Wiemy o tćm bardzo dobrze, 
że młodsza generacya duchowieństwa zmniejszy się do 
n:\jszczuplejszych rozmiarów, skoro mu zamknięte zostaną 
zakłady duchowne do wychowania i wykształcenia prze- 
zoaczone i ograniczy się je na uniwersytety, które po naj- 
większćj części są ogniskiem starokatolicyzmu. Zmusicie 
młodzieńców tych'do udania się zagranicę, aby albo ocze­
kiwać szczęśliwszych dni dla ojczyzny, albo stanowczo od 
nićj się odwrócić. Niezadługo, a nie będzie ani jednćj sto­
licy biskupićj obsadzonćj. Naród tćż na to jest przyspo­
sobiony, że jedna gmina po drugiej ogołocona zostanie 
z dnsz pasterzy. (Mówca wywodzi dalćj, jako występowa­
nie rządu jest samowolućm i wspomina przytem o rozmo­
wie z pewną osobą, która niedawno temu po wysłuchaniu 
mowy pana prezesa ministrów, według teoryi frenoloogicz- 
nćj zcharakteryzowała umysł jego jako uparty i gwałto­
wny, natomiast rozpoznanie pomiędzy przyczyną a skut­
kiem jako słabo wykształcone). Przytaczam to dla tego 
tylko, ponieważ przy stole mmisteryalnym zapanowało 
bardzo zgubne złudzenie pod względem skutków tych 
praw. Rząd podkopuje przez to u pewnćj części narodu
do głębi zasady moralności, tak, źe się ugina pod prze- 

inaczćj, jak z najsroźszćm oburzeniem. Bytwagą sity nie inaczćj, jak z najsroźszćm oburzeniem.’Być 
może, że rząd już nad tćm przemyśliwa, by na jednćj 
z opróżnionych stolic osadzić starokatolickiego biskupa 
Reinkens’a; nie sądźcie jednak, by lud uznał pasterza, 
który do domu przez inny otwór, a nie przez drzwi wkro­
czył i by padł na kolana przed człowiekiem, kióremu 
płaszcz zawiesił pan minister wyznań i któremu towarzy­
szą bagnety. Nie sądźcie tćż, by lud w części jakićj 
przeszedł do kościoła protestanckiego. Toby mu 'wręcz 
było niepodobieństwem; nie znalazłby go bowiem, cho­
ciażby nawet zapalił latarnią Diogenesa. Część ludu ka­
tolickiego dochowa swćj wiary i stanie się dla nićj tćm 
gorliwszym, inna część zdziczeje, a przez tę'część wycho­
wacie sobie ludność, którego dzikie zapędy napiętrzą bał­
wany, pod któremi sami grób wasz Znajdziecie. Zapytać- 
by tedy można: w czćm leży nasza nadzieja? Otóż ze 
stanowiska czysto ludzkiego powiadam: Lepićj jest za­
szczytnie poledz, niż z hańbą ugiąć karku pod jarzmem 
niewoli. Ze stanowiska zaś chrześciańskiego mówię: Bę­
dziemy się modlili i liczymy pełni ufności na wszechmoc­
nego Boga! (Żywe oklaski w centrum).

Minister wyznań dr. Falk za prawem: 
Mówca poprzedni podniósł, że rozumnemu mężowi 

przystoi milczeć, jeżeli nie może odpowiedzieć. Ja myślę, 
Panowie, że i z innych powodów rozsądny mąż milczy. 
Milczy, jeżeli zdanie swe już po kilkakroć wynurzył; 
milczy, jeżeli słyszy rzeczy, wypowiedziane już najmnićj 
dziesięć razy z tego samego miejsca, i milczy wreszcie, 
jeś i to, co słyszy, niegodnćm odpowiedzi. (Potakiwanie 
i głosy wielkiego oburzenia.) Powody takie, mogłyby mi 
i dzisiaj nakazać milczenie; ograniczę się zatem tylko 
na kilka ważniejszych punktów. Po' sposobie, w jaki 
mówca poprzedni do nas przemówił, zdawaćby się mogło, 
jakobyśmy nie prowadzili przez kilka miesięcy‘długich 
rozpraw, jakobyśmy nie mieli praw majowych'. Pojmuję 
bardzo taktykę tych Panów, jest ona bowiem zdolną 
umysły pomieszać i zrozumienie położenia rzeczy 
uczynić niemozebnćm. Nie chodzi tu bynajmnićj o to, 
aby obalić filar wolności religijnćj, jak się poseł Reichen- 
sperger niedawno wyraził, lecz, aby usunąć zbyt wybu­
jały klerykalizm, bo usiłowanie władzy duchownej tak 
daleko się posunęły, że państwo musiało podledz tćj po­
tędze, że rząd nie mógł wypełniać swego zadania. 
Mówca poprzedni zabawiał nas rozmaitemi przerażaj ącemi 
opowiadaniami o usiłowaniach rządu wspierania protestan­
tyzmu} i starał się dowieść, że ewangielicki Kościół już nie 
istnieje. Te opowiadania uważam, że się tak wyrażę, za 
bajecíkl. (Wesołość.) Zresztą cieszy mię, że mówca'po­
przedni przyszedł wreszcie do przekonania, iż tu nie 
chodzi o przejściowe Biósunki. Prawo niniejsze stało się 
koniecznością, ponieważ biskupi i księża nie byli po­
słusznymi prawom państwowym, ponieważ prawa te prze­
kraczali. To jest jedyna krzywda, którą się Kościołowi 
katolickiemu wyrządza. Rząd musi o tćm pomyśleć, aby 
sprawę tę uregulować, jeżeli nie może przy opróżnieniu'posady 
prawowitego biskupa ustanowić. Rząd nie może na to 
pozwolić, aby biskup, złożony z urzędu, urząd ten spra­
wował, również jak nie może spokojnem okiem na to 
patrzeć, aby go zastępował administrator, który państwu 
nie daje gwarancyi, czy urząd biskupi inaczćj będzie 
sprawowa’, niż to biskup uczynił. Obowiązkiem rządu 
jest nastawać na to, aby zamiarom jego nie przeszka­
dzano i nie może dłużćj cierpieć rozstrojenia zewnętrz­
nych stósnnków, rząd musi dbać o to, aby przynajmnićj 
tym katolikom, którzy na drodze prawowitej dusz pas­
terza dostać nie mogą, nie przeszkadzało nic takowegoz własnego popędu sobie obrać. To są pokrótce my^ii, j i • 7?^ P . e. 8
które znalazły niejako wcielenie w tym projekcie, ko- i dymisyi pana Scialoja, ministra oświecenia, 1 
niecznym w obec praw majowych i zachowywania się ■ ze minister spraw wewnętrznych, hr. Cantelli, in- 
biskupów. (Oklaski, sykanie.) ‘, termistycznie sprawować będzie funkeye minister-

(Dokończenie nastąpi.) ! stwa oświecenia.
Warszawa, 3 lutego. [Jenerał!, Wersal, 7 lutego. Na dzisiejszćm posie- 

Kotzebue. — Majątek hr. Berga, - ¡dżemu Zgromadzenia narodowego odrzucono po- 
Unici w Chełmskićm. — Amnestyą' Praw^S PaI)a Leona Say, według którój kwota 
carska] O życiu i charakterze jenerała Kotze- amortyzacyjna długu państwowego o 50 milionów 
bue podaje korespondent tutejszy do Gazety ma być zniżoną, 434 głosami przeciw 249 głosom; 
Narodowćj następujące szczegóły: ¡następnie wysadzono komisyą dla zbadania wnios-

Kotzebue jest synem znakomitego pisarza i autora PU 0 wyt°czeuię Śledztwa sądowego przeciw depu- 
komedyi, urodzonego w Weimarz?, który, znienawidzony towanemu Melvil Bloncourt.
przez młodzież niemiecką za to, że przyjął od Aleksan- ' M O S k W a, 7 lutego. Wczoraj przyjmowała 
dra I cesarza moskiewskiego drażliwą misyą zdawania dostojna para nowożeńców W pałacu carskim żv-
raportów o stanie politycznym Niemiec, za eo otrzymał i„_ • W . i J
15,000 rubli, zabity został w 1819 roku w Manhajmie ^zen,a rozmaitych korporacyi. Wieczorem było ga- 
przez młodego studenta Kauda, który za to morderstwo ’°we przedstawienie W tealrze, po nićm był hal 
został ściętym. Syn Kotzebuego, jenerał-gubernator klubu szlacheckiego, po którym książę następca 
odeski, wychował się w Moskwie pod opieką Aleksan- tronu niemieckiego i pruskiego w raz z małżonką, 
dra 1, poświęcił się wojskowćj służbie i służył przy ks. i • ® . o *’
Gorczakowie jako szef sztabu. W 1861 roku radził 1 książę koburgskl O godzinie 3 Z rana Z
Gorczakowowi użycia środków energicznych. Po masa- Moskwy wyjechali do Berlina. Dziś wieczorem bal
krach ulicznych 27 marca i 8 kwietnia, widząc niedolę- U jenerał - gubernatora. Jutro O godzinie 5 U po 
Stwo i chwiejnośc gorczakowskich rządów pisał do południu wyjadą car, nowożeńcy i reszta gości do-
Petersburga, że żle rzeczy stoją, że potrzeba łudzi L;nrołl Ha 
nowych i dzielnych, i jakoby ten list miał — jak utrzy- stoJBych do 1 etersburga. 
muje autor „Spisków i powstań w Polsce“ — przedsta- 1 Haga, 8 lutego. Według depeszy urzędo-

do tćjźe samćj osoby napisał, że wśród takich intryg,’ ne^°’ owszem z pospiechem wznoszą w kraju' 
zdradzony przez swojego szefa sztabu, niepodobna mu nowe warownie. Jenerał van der Swieten nie przy- 
kraju uspokoić i pomyślnie rządzić. Tak w Petersburgu więzuje atoli do tych zabiegów żadnćj wagi. Zaje- 
jak i w Warszawie to było przekonanie, że Kotzebue cie Kratonu złamało główne siły nieprzyjacielskie- 
listu swojego ks. Gorczakowowi me pokazywał; w skutek „j • iwięc tćj intrygi otrzymał Kotzebue urlop za granicę cą , chwili krajowcy JEŻ nie uderzali na obóz ho- 
11 miesieev. lenderski. Jen. van der Swieten zamierza wstrzy- 

Cokolwiekbądż, jenerał-gubernator Kotzebue, jak- mać się z uczynieniem dalszych kroków i poczekać, 
kołwiek nie będzie namiestnikiem, jeżeli pozostało mu czyli może ludność zwolna nie odstąpi od dotych- 
choć trochę dawnćj energii, może daleko więećj zrobię • ■ -V
dobrego dla kongresowćj Polski, aniżeli hr. Berg, który czas^wego stanowiska nieprzyjaznego jeszcze wielce, 
był tylko tytularnym namiestnikiem i więećj myślał — ¡¿Ulierc sułtana potwierdza się.
o swoich własnych korzyściach, aniżeli o dobru ogólnćm.
Kotzebue w czasie rządów swoich, jako jenerał gubernator , ‘ ~1
w Odesie nie umiał, czy nie chciał poskromić buntu PRZYBYLI DO POZNANIA,
motłochu Moskali i Greków, którzy dwa lata temu ' Poznań 9 Intern
zrabowali i wymordowali bogatych żydów pod pretekstem 1 ' ‘“icgo.
religijnym, — za co, przez wzgląd tylko na dawne jego BAZAR. Jackowski z Pomarzanowic, Nawrocki z Bnina,
zasługi, nie był od obowiązków usuniętym.

O ostatnich chwilach życia hr. Berga różno
tu krążą wiadomości. Mówią, że car odwiedził go 
krótko przed śmiercią i że umierający hrabia miał 
mu powiedzieć, iż drugiego takiego, jak on namie­
stnika, któryby się podjął rezydować w Warszawie, 
bez żadnego znaczenia i wpływów, w całćj Moskwie 
nie znajdzie. Bo tóż w istocie hr. Berg myślał 
tylko o robieniu fortun" - 1

poniżenie i pogardę, jaką go obrzucali Czerkawscy, 
Braunszweigi, Sołowiewyi cała klika polakożerców, 
dla tego też zostawił fortunę znaczną. 
Oprócz majoratów i posiadłości ziemskich, obli­
czają w papierach publicznych dwa miliony rubli, 
z których w części porobił zapisy dla swoich ad- 
jutantów i służby. Na towarzystwo tutejsze do­
broczynności zapisał hr. Berg 30,000 rubli.

Z Podlasia i Lubelskiego dochodzą tu stra­
szne wieści o gwałtach, jakich się dopuszcza Mo­
skwa przy przeciąganiu Unitów na schizmę. I tak 
mówią tutaj, że do Międrzyrzecza przywieziono około 
40 włościan pokłutych bagnetami, że naczelnik 
powiatu Bialskiego pobity był kijami, że naczelnik 
powiatu Łukowskiego ma złamany obojczyk, a na­
czelnik powiatu Janowskiego ratował się ucieczką. 
Pułkownik Orzewski czy Orzelski awansowany na 
jenerała, mający zastąpić Fredęryksa, przybył 
z Petersburga tu i wyjechał zaraz w Pod­
lasie dla przytłumiena zaburzeń i sprawdzenia fak­
tów. Nadeszła tu wiadomość, że w Lubelskićm 
przeprowadzenie unii na schizmę miało się odbyć 
spokojnie, bez rozlewu krwi; wiadomości tćj jednak 
wiary dawać nie można, bo pochodzi ze źródeł 
moskiewskich.

Urzędowy DziennikWarszawski ogła­
sza znaną amnestyą, którą udzielił car z powodu upa­
miętnienia ślubu swćj córki osobom, podległym do 
1 stycznia 1871 r. oskarżeniom o przestępstwa 
stanu, jeżeli nie popełniły potćm jakichkolwiekbądź 
przestępstw i nie były notowane za nic karygod­
nego. Ulgi, objęte amnestyą, udzielają się wedle 
Dziennika Warszawskiego:

1. Będącym obecnie w kategoryi zesłanych na 
mieszkanie, z pozbawieniem wszystkich, szczególnych 
do esoby i stanu przywiązanych praw i przywilejów 
i znajdującym ię teraz tak' w europejskiej Rosyi, jak 
i na Syberyi, udzielić poprzednie osobiste prawa stanu, 
rozciągnąwszy takowe i na prawe ich dzieci, prodzone 
po osądzeniu rodziców.

2. Tym z takich osób, które znajdują się w Sy­
beryi, dozwolić, jeżeli praguą, przenieść się do jednćj 
z wewnętrznych gubernii, według wyznaczenia rządu.

3. Te zaś, które znajdują się w Rosyi europej- 
skićj, uwolnić z pod dozoru policyi na zasadach, jakie 
są ustanowione przez 3 punkt Jego Cesarskićj Mości 
rozkazu z 13 maja 1871 roku o ulżeniu losu niektórych 
przestępców.

4. Uwolnionym dotychczas z pod,dozoru policyi,
na zasadzie pomienionego punktu Najwyższego rozkazu 
z 13 maja 1871 roku, nadać prawo wstępowania do służby 
rządowej w tych miejscowościach, gdzie dozwolony im 
jest wolny pobyt. f

5. Podobnym zaś uwolnionym z pod dozoru 
osobom, które były wydalone z miejsca zamieszkania 
bez pozbawienia praw, dozwolić wrócić do miejsca 
urodzenia.

YELEd-RAMY.
Bern, 6 lutego. Rząd tutejszy wyznaczył 

kemisyą egzaminacyjną dla duchownych katolickich, 
którzy ubiegać się będą o urząd kościelny w obrę­
bie tutejszego kantonu. Komisya ta składać się 
będzie z sędziego Favrot w Bernie, starokatoli­
ckiego księdza Herzog w Olten i z pana Dera- 
mey w Pruntrucie. Nie obsadzone jeszcze probo­
stwa w Jura rozpisane zostały publicznie według 
nowych praw kościelno-politycznych.

Bern, 8 lutego. Wieś Bassecourt (Altorf) 
w berneńskićm Jura z powodu zaszłych tamże za­
burzeń obsadzoną została 2 kompaniami strzelców 
celnych. — Z pomiędzy „opornych“ duchownych 
z Jura wyłączono 12 księży od internowania w pro- 
testanckićj części kantonu.

Rzym, 6 lutego. Na wczorajszćm posie­
dzeniu Izby deputowanych oznajmił prezes gabi­
netu pan Minghetti,

Niegolewska z Włośeiejewek, Hebanowski z Bie­
law, Jaraczewski z Leszna, Zaremba z Pierzchną, 
Raczyński z Wielkiego, panna Callier z Król, 
Polskiego, Gertig z Rudnic, Neumann z Król. 
Polskiego. '

LUZ1NSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Rutkowski 
z żoną z Piotrkowic, Rutkowski z Pieczewa, hr. 
Poniński z Dominowa, Taczanowski z Choryni, 
Taczanowski z Kuezkowa, Laskowski z Polityki, 
Trąmpczyński z Pawłowic.uauaHii HM
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z Krzyżownik, Grabowski z Dłoni, Graf z Ra 
wieża.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Michałowski z Do- 
bieehowa, Szepkowska z Warszawy, pani Zelasko 
z Kowanówka.

HTOTEL BERLINSKT. Bobowski z żoną z Piechówka, 
Rogaliński z Królestwa Polskiego, Robowski 
z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Peliciano Pasta z Włoch, 
Beyer z Wrocławia.

pień 85% tal. płacono, 
86$ talarów płacono. 

Cena wypowiedzenia —

o i e: ł r> a..

Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 96 płacono, 
poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 92$ płc., poznańskie 
listy rentowe 95$ płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
107% płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligacye 1003/« płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100*/, płacono, pozn., 
5 pet. obligacye melloracyi Obry 100% płac., poznańskie 
4’/, pet obligacye powiatowe 95 płac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. ¡91% pt, poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie 100$ płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92 płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, praska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 105% płac.,

Troska 3% pet. pożyczka prem. 122 płac,, polskie 4 pet.
sty likwidacyjne 67$ plac., akcye górnoszląskićj ko­

lei żel. Lit. A. 162 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 47 płac, banknoty zagraniczne 99*|, plac., ro 
syjskie banknoty 91% pł., Ostdeutschebank 74%
ProduJipktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

łac.
iwi-

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — węcpli, cena 
wypowiedzenia 63, na luty 63, luty-mąrzec —, na ma­
rzec-kwiecień —, na wiosnę, kwiecieffmaj i maj- czer» 
wiec 63—63$ talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów —10,000 — 
raiłeś.) Wypowiedziano 20,000 litrów, cena wypowiedz. 
21' „ na luty 21 %— 21^, na marzec 21”/,,—21$, na 
kwiecień 21$-214|„, na kwi.ec-maj —, na maj 22—22%,, 
na czerwiec 22%, lipiec 22% talarów.

W MAKA. Poznań, 
i 1 6’/,—6’/« ‘tal., rżana No. 0 
kil. bez akcyzy.

9 lutego. Pszenna Nr. 0 
i I 5%~ 56/l2 tal. zá 60

! 42 Łtilg. 3 17 — 3 15 — 3 14
* » 3 10 3 9 i— 3 8* - 3 7 6 3 5 — 3 2

40 » 2 22 — 2 21 — 2 20
* . 2 19 — 2 18 — 2 17

. 2 16 — 2 15 6 2 15
37 » 2 10 — 2 7 6 2 5
37 » 2 9 — 2 6 3 2 3
25 » 1 15 — 1 12 6 1 11
45 » 2 20 — 2 18 9 2 17
45 - 2 35 — 2 12 6 2 10

Piłtósaauasiiii ijna targowa z d. 9 lutego.
najwyższa średiila najniż. 

een a.
Pszenica pięk., sz 
Pszenica tłrednia 

« ordynaryj.
Zyto piękne 

• średnie 
■ ordyn.

Jęczmień wielki 
Jęczmień mały 
Owies
Groch do gotow. » 45 « 2 20 — 2 18 9 2 17 6
Groch na paszę »45 - 2 15 — 2 12 6 2 10 9

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Berlin, 7 lutego.
Żyto bardzo słabo i na wszystkie termina taniój 

sprzedswane. Mąka rżana słabo. Pszenica nieco 
niiój przy średnim obrocie. Owies w miejscu stale, 
na termina słabo. O 1 ó j rzepiowy bardzo spokoj­
nie i słabo. Okowita nieco taniój sprzedawana przy 
licznych ofertach.

Pszenica: w miejscu 73—91 tal. za 1000 kilo­
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei plac, 
wysoko piękna biało-polska — tal. z dworca kolei płac., 
a stycz.-luty — tal. płac., luty-marzec — tal. płc., 

nw.-maj 87*1,-87$ tal. płacono, maj-czerwiec i czerw.--.

na

lipiec 87 tal. płac., lipice-sierp 
nowa usance na kwiecień-maj 
Wypowiedziano — centnarów, 
talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 59—69 tal, 
podług gatunku ż«d„ rosyjskie 59%—61 tal. płac, 
piękne rosyjskie 62 - 62$ tal. płacono, krajowe 65%—
68 tal. z kolei płacono, wysoko piękne krajowe _
tal. płac., styczeń-luty i luty-marz. 62%—62$-62% tal. 
plac, na wiosnę 62%—62$—62% tal. plac., maj.czerw. 
62—1%—62 tal. płacono, czerw.lipiec 61%—61—61% 
tal. płacono, lipiec-sierpień 593 , 59%—50' „ tal. płacono, 
sierp.-wrzes. — tal. płc., wrzes.-pażdz. 58%-68%-58% 
tal. płac. Wypowiedziano 2000 centnarów. Cena wyuo- 
wiedzeni, 62% talarów.

Jęczmień: w miejscu 52—73 tal. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 50—60 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 56—59*, tai. płac., galicyj- 
ki — tal. płacono., wsch. i zach. pruski 54—58% tal. 
plac., pomorski i ukermarchijski 56—59’, tal. Zidworca 
kolei płac., na stycz.-luty — tal. płacono, ua wiosnę 
57% tal. płacono, maj-czerwiec 57%—57% tal. płacono, 
czerwiec-lipiec 57% tal. płacono, lip.-sierp. 56% tal. płc. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — 
talarów.

Groch: do gotowania 59—66 tal., na paszę 53—
58 tal.

Mąaa pszenna: numer 0 11’/,—11’/, tal., nu­
mer 0 i 1 0%—10% tal.

Mąka rźs»na numer 0 9%—9% tai., numer 0 
i 1 9—8% tal. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na stycz.-luty i luty- 
marzec 9 tal. 5 sgr. płac., marz.-kw. 9 tal. 5%—6 
sgr. płacono, kw.-maj 9 tal. 7—6% sgr. płc., maj-czerw. 
9 tal. 6-6% sgr. płac., czerwieclipiec 9 tal. 6 sgr. 
płaono, lipiec sierpień — tal. — sgr. płacono. Wypo­
wiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — tal. 
— sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., rzepik — 
tal. płac.

Olói rzepiowy w miejscu kez beczki 18jj- tai. 
płc., z beczką — tal. pł., na grudzieó-styczeń, styczeń- 
luty i luty-inarz. 19% tal plac., marz.-kw. 19% tal. 
płac., kw.-maj 20 tal. płacono, maj-czerw. 20’, tal. 
płacono, s erp.-wrzesień — tal. płacono, wrzesień-paź- 
dziernik 21% tal. płacono. Wypowiedziano — centnarów. 
Cena wypowiedzenia — talarów.

Olój lniany w miejscu 23% tal. płac.
Oiśj skalny 100 kilo z beczką w miejscu 10$ tai. 

p'c., na stycz.-luty i luty-marz, 9% tal. plac,a kw.-maj 
9% tal. plac., maj-czerwiec — tal. płacono, wrzes.- 
październik 10’|, tal. piacono. Wypowiedziano 50 bar. 
Cena wypowiedzenia 9% talarów.

Okowita: pr. 10,000% pręt, w miejscu bez beczki
21 tal. 15 sgr. płac., z beczką na styczeń-luty i luty- 
marz. 21 tal. 26 sgr. płc., marzec-kwiec. — tal.— sgr. 
płac., kwiecień-maj 22 tal. 8—4 sgr. płc., maj-czerwiec
22 tai. 10-8 sgr. płac., czerwiec lip. 22 tal. 22—26—20 
sgr. pic, lipiec-sierpień 23 tal. 2 sgr. do 23 tal. plac., 
sierpień wrzesień 23 tal. 5—8 sgr. płacono, wrzesień- 
październik — tal. — sgr. płacono. Wypowiedziano 
10,000 — litr. Cena wypowiedzenia 21*tal, 26 sgr. 
płacono.

Wrocław, 7 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie).
Wypowiedziano: — centn. żyta, — cenin owsa 

— centnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., — litrów 
okowity.

Nasienije koniczyny czerwonói, stale, po­
ślednie 11—12, średnie 12%—13>fc, piękne 14—15, 
wyborowe 15—15%

i Nasienie koniczyny biaiój, bez obrotu,
‘ poślednie 12—14, średnie 15—17, piękne 18—19%, 
wyborowe 20-22.

Zyto: za 1000 kilogr., bez obrotu, ukończone 
kontrakty —, cs -luty 63%, luty-marz. 63'/, tal. żąd, 
marzec-kwiecień — tal. płacono, kwiecień-maj 63% tal. 
płacono, — tal. żądano, na maj — tal. płacono, maj- 
czerwiec — tal. płacono, czerwiec-lipiec — talarów 
płacono.

Pszenica: za 1000 kilogram. 86 tal. żądano.

Jęczmień: za 1000 kilogr. 66 tal. żądano. 
Owies: za 1000 kilogramów 54J tal. ząd., stycz.-

luty — tal. piacono, kwiecień-maj 54% tal. płacono, 
maj-czerwiec — tal. żądano, lipiec-sierp. — teł. płac, 
i żądano.

Rzep: za 1000 kilogramów 83 tal. żądano. 
Rzepik z* 1000 kilog. listop.-grudz. ■— tal. żą­

dano i płacono.
Olój rzepiowy: bez obrotu, ukończone kon­

trakty. Cena wypow. — plac., za IW kilogr. w miejscu 
19’, tal. żąd., ua luty-marzec i mar.-kwiecień 19 tal. 
żądano, kw.-maj 3 9’/, tal żąd, maj-czerw. 19•/, tal. żąd.,
— tal. płac., wrzesieri-październik 20% tal. żądano, — 
tal. pic.

Okowita: stalój, za 100 litr. po ioo% litr, 
w miejscu 216, żjtal. żąd., 21% tal. plac., z wypożycz, 
leczkami — tal. plac., na luty i luty-marzec 22 tal. 
płacono, kwiec.-maj 22% tal. płacono, maj-czerw. — 
tal. płacono, czerwiec lipiec — tal. płacono, lipiec- 
sierpień 23%,—’/, tal. płacono i żąd., sierpień wrzesień
— tal. płacono.

Wrocławska rena targowa, 7 lutego. 
Ocenienia komisyi

policyjnej.
Pszenica biała

„ żółta 
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

100 kilogr. uetio 
Oceuienia izby

handlowój. tal.
Rzep ’ 8
Rzepik zimowy 7

„ lato wy 7
Lnica ” 7
'Sienie lniane 9

piękne 
tal. str. fn.

śr
tal.

adnie 
sg. fn.

poślednie 
tal. sg.fn.

8 27 6 8 15 — 7 20 _
8 17 6 8 8 — 7 20 _
7 7 6 7 — — 6 15 _
7 2 — 6 22 6 6 7 6
5 22 — 5 16 - 5 9 —
6 10 — 6 5 20

piękny áredni pośled uia
sgr. fen. tal sgr. fen. ta . sgr f n.
------ 7 20 — 6 17 6
12 6 6 22 6 6 7 6
10 — 6 20 — 6 5 1
10 — 7 __ — 6 10 6'
— — K — — 7 — —

i wszyscy lekarze wątpili o możebności jakiéj pomocy, 
Od tego czasu zacząłem ją, z porady mego przyjaciela- 
żywic Revalesciêre, i ten .wyśmienity pozywczy środek 
przywrócił ją calkiótn do zdrowia ku zdumieniu wszy­
stkich, którzy cierpiącą zuają; jest ona zupełnie zdrowa. 
Uzdrowienie to zrobiło tu wielkie wrażenie i wielu leka­
rzy, k*órzy wszyscy oświadczyli, że choroba ta niejest do 
wyleczenia, zdziwiło się, widząc dziecko moje silnćm 
świeżóm i petnóm zdrowia.
¡1402], Martin, Officier Comptable en retraite

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalesciêre 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po '/, funta 18 sgr., po 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 ten­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalesciêre puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciêre chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili: ..nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiznek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bai 
r du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrass-j 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w

Ôoszczy: S. Hirschherg firma: Jul. Schottlaender. 
Bbergu n. W.: Jul. Wolff.

Poznaniu : A Pfuhl, w Czerwonéj Aptece, K.ug & F abri :iu 
Jakóba Schlesingęra synowie, Richard Fischer.
Rawicza: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Scltolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Kaiól Scbne 
der, Robert Spiogcl.

Walne zebranie
Koła Towarzyskiego

w Poznaniu (275) 
odbędzie się w niedzielę 
dnia 15 Ib. m. o 5 godz 
wieczorem, na które Szano­
wnych Członków zaprasza

¡Zarząd.

Prawdziwe lugdu^skie 
matery e czarne, atła­
sy i baidzo piękny aksa 
mit ofiaruje

K. Szymańska,
(263) ul. Nowa No. 2.

Polecam się jako (270)

agent specyalny
„w

na Miłosław i okolicę.

J. Stankowski.

Herbatę
rzadkiej dobroci, funt po 8, 10 
i 12 złp. poleca (279)

Grani Hotel de France.

Organistę
hezżennego, zdatnego i sumiennego, 
poszukuje natychmiast kościół w Psar- 
sMóm pod Kikowem (231)

Cygaro Juventud
1000 po 20 tal. poleca (276)

A. Luziński.
Ekonom

młody, żonaty, praktyczny w swoim 
zawodzie, poszukuje miejsca od 1 kwie­
tnia lub póżniój. Dowiedzieć się mo 
żna pod adresem X. Smulsbł, Go- 
russki p. Rawicz. [269]

Wyprzedaż towarów z han­
dlu ł\ Bogusławskie 
go trwa dalćj.

G. J. Cieków,
(278) zawiadowca masy.

OSTRZYGI
angielskie

poleca (280)

Grand Hotel da France.

Jedyna polska fabryka
Cygar

M. Dąbrowskiego,

Petroleum
(Ima salonowe)

11 litr, za 1 talara (także za markami) 
poleca

R Barcikowski
[272J w Bazarze.

(Î73) Herbatę &Wrocławska ul. 20.
Skład Wrocławska ul. 21. 

poleca dobre cygara
na iłowo i

10C0 szt. po 9 tal., 10 tal., 11 tak, 12 A T • r 1 •
tal. Towary, które się nie podobają,I /\ 1 .11 Tl Q 12' |
odbieram napowróti zwracam pieniądze.

po 6, 8, 10 i 12 złp. poleca

Dla wszystkich chorych siła i $diw;e!

bez medycyny i bsztór. 
„Uevalescśere dn Barry w Lomiynie'*

Żadna choroba nie potrafi się oprzeó wyśmienitćj 
Revaleseićre du Barry i okazuje się takowa skuteczną 
bez medycyny i bez kosztów przy wszystkich cierpie- , 
niach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, i 
wątrobianych, gruczołowych, flegmowych, oddechowych,! 
pęcherzowych i nerkowych, przy tuberkulozach, sucho- i 
tach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dya- 
ryach bezsenności, słabości; hemoroidach, puchlinie, fe­
brze, zawrocie głowy, uderzeniu krwi, szumie w uszach 
mdłościach i womitach nawet podczas ciężarności, diabetes ' 
melancholii, spadaniu z ciała, reumatyzmie, podagrze, 
błędnicy. — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o przypadkach 
wyzdrowienia, przy których wszelkich medycyn napróżno ■ 
używano.

Świadectwo No, 79,8i0. Dyseldorf, 9 listopada 1872.
Córka moja cierpiała od kilku lat peryódycznie na i 

bardzo dokuczliwy ból głowy i womity. Po używaniu 
przez krótki czas Pańskiej Revalescióre obie choroby 
ustały i od tego czasu córka moja cieszy się zupełnóm 
zdrowiem. U innój damy, która cierpiała na c&kowłity , 
brak apetytu, wystarczało kilka paczek Revalesclóre 
ażeby ją stawić w możności pożywania i trawienia wszel­
kich potraw. Mogę zatem tę wyborną potrawę z najlep­
szym sumieniem polecić. E. A. Klemtra wdowa. 
Świadectwo No. 73,800. Mohścs, 20 grudnia 1871.

Pańskiej sławnćj Revalescióre używałem przez 
trzy miesiące i przez to pozbyłem się całkowicie hemo­
roidów, na które od kilku lat cierpiałem, to mnie spo­
wodowało polecić ją do używania jednemu z moich przy­
jaciół, który cierpi na suchoty.

Józef Uhlein, budowniczy.- 
Certyfikat No. 65,810. Ńeufehatean (Wogezy) 3

grudnia 1862.
Córka moja, 17 lat licząca, cierpiała w skutek usta­

nia regularności na najstraszniejsze rozstrojenie nerwów 
na tak zwany taniec św. Wita w najwyższym stopniu

Telegram giełdowy B&uryera 
znańsbiego.

Berlin dnia 9 Lutego 1874 (Kursa końcowe.)
Hot. 7 Hi

Nadreńs. kolój. 136%
Kol.-min. kolćj 139$
Leod. Limburg 23%
Szwajo kolej. 41%
March-Pozn 46%
Aus. ak. kred. 139% 
di toj banknoty 89$
Beri bank weks 52%
Wr. Disconto. 80

Berlin, dnia 9 Lutego 
Not. 7

136% Ostd. Bauk. 74$
139 R dito Prud Bank 27
23% PozWechslb. 7
4i% Akcye Teluta. —
46% Dormun. Unia 74%

139$ Immobilien 94%
89 Südend. 22$
52$ Laurahütte 169
80%

1874. (Kursa końcowe.)

lot. 7
74%
27
8

74%
95
23

167$

Pszenica, stale
Lis.-Gru.
Styczeń
Kw-Maj

żyto spok 
Kw.-Maj 
Maj.-Czer 
Czer i Lip

Olej rzepio.stale
Luty
Kw.-Maj.
Sier.i Wrz. 

Okowita stale 
Kw. Maj 
Czer.Lip. 

Sier.Wrz 
0wei8 stale. 

Kw.Maj

22 9 
22 22
23 5 

57$

86$

62%
61%
61

200

103$

19%
20
al#

21 27
22 5 
22 20

57%

Wypow żyta.
Wypow oko w. 
Kapitały: stale. 
Galicyany
Pr. pap. państ. _ _ „
Poz.n.4 %lis.z 93 
Poz. listy rent. 96$ 
Kolój państw 194% 
Lombardy 94V. 
Aus. los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7%%Rumuń.. 
Pol. lik. list.ża 
Rosyjsk. noty 
Srb.austr. ren.

No. E 
100 
50000

102%
92
93 
96

394%
93%
94 
59 L 
99% 
38% 
42 
68 
92% 
65%

Szczecin dnia 9 Lntego 1874. (Kursa końcowe.)

Pszenioa wzm
Styczeń.
Na Wiosnę. 
Czer.Lip. 

Zyto: wzm 
Styczeń.
Na Wiosnę. 
Maj.-Czer.

Olej rzep i wzm.

Not 7

86 
85%

60’4
59%
57%

86
85%

60%
60
57%

Styczeń.
Na Wiosnę 
Na Jiesień.

Okowita niezm
W miejscu 
Sty cz.-Lut. 
Na Wiosnę. 
Maj.-Czer.

18%
19
20%

21%
21%

Walne Zebranie
Członków Resursy

odbędzie się dnia

16 lutego r. b.
O godzinie 1 z południa, na które zaprasza (281)

Pyrekcya.
Różne pomieszkania wskaże zarazi Subjektów do różnych handli wska- 

lub od 1 kwietnia komisyoner Selse- z >je komisyoner Selzerefe. [283] 
reh, Szeroka ulica 1.________ [282] |

GERMANIA. ”
Stów. akc. zabezpieczające życie

w Szczecinie. i
Kapitał zakładowy...................... ..... v .
Nagromadzone rezerwy w końcu 1872 r. .
Sumy zabezpieczone wypłacone od rozpoczę­

cia interesu do końca 1872 roku . .
Kapitał zabezpieczony wynosił w końcu

stycznia 1874 ..................................
Dochód roćzny z premii i procentów . .
W m. styczniu nadesłano 1167 wniosków na 
Dywidenda zabezpieczonych z udziałem w zysku wynosi za

premie zapiać, w 1871 r. 33 procent.
Dywidenda zabezpieczonych z udziałem w zysku wynosi za

premie zapłać, w 1872 r. 33’j3 procent.

Z tego dorocznego czystego zysku, którym się dzielą osoby zapisane 
z prawem do udziału w dywidendzie i akcyonaryusze, otrzymają zabezpie­
czeni trzy czwarte a akcyonaryusze jedne czwartą część. Uprawnieni do dy­
widendy zabezpieczeni otrzymają przypadającą na nich dywidendę już po 
dwóch latach w ten sposób, że dywidenda pierwszego roku wypłaconą zo­
stanie przez zniżenie premii trzeciego roku itd. (274)

Prospekty i wnioski do formularzy bezpłatnie przez ajentów i przez
jeneralną ajeniurę

Leopolda Goldenringa.

tal. 3,000,000.
5,535,235.

5,339,635.

„ 62,923,262. 
„ 2,208,506. 

822,855.

W komisie i czcionkami Ludwika Merzbaehja w Poznaniu.

Poszukuje się kupna w Księstwie Poznańskióm

majątku ziemskiego,
około 500—1000 morgów wynoszącego. Warunkami nie- 
żbędnemi są, na które się przycisk kładzie:

1. obszerny i ładny dom mieszkalny, (255)
2. piękny ogród.

Zgłoszenia z anszlagami i warunkami sprzedaży przyjmuje

Bank Rolniczo-Przemysłowy.
KwUeokl, Potocki i Spślka.

gSfcS s«s«i MM« MMMM^

Wyprawy
w bieliznie

dostarcza każdego czasu po cenach jak najumiarko- 
wańszych lecz stałych (262)

Fabryka bielizny
A z Pawłowskich Kaufmann,

przy placu Sapieżyńskim No. 1.

Starą Litewfee,
starożytny trunek narodowy,

w doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanej cenie
Fabryka araku, sprytu, iikworów 1 wódek 

słodkich
Adolf UcyniBnii w Poznaniu,

Wielkie Garbary 33. 12711


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-1\02\031\0113.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-1\02\031\0114.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-1\02\031\0115.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-1\02\031\0116.tif‎

